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Nr. 311 Piotrków-Tornaszów-Raciomako, czwartek dnia 11 listopada 1937 r. Cena 10 groszy. Rok XXllI 

Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 602-480. 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. je.~nołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. -----------------.............................. __ _ 

wspania .ei przrsz ościl. 
O czrm palD~etaC musimJ w dniu Swieta Niepoilleglośd 

Po raz dziewiętnasty obcho­
dzić dziś będziemy rocznicę od­
zyskania Niepodległości. 

Rok rocznie była ona dniem 
przypomnienia wielkiego tńum­
Ju kilku pokoleń, które upnr­
'e stawiały czoło obcej prze­

y, dławiącej żywy organizm 
odowy. 
Była dniem hołdu dla boha· 

w, szarej braci żołnierskiej 
działaczów niepodległośclo­
ch, którzy dla ideału wolno· 

' wszystko poświęcili, a w na 
odę ich czynów histońa wpi· 
a do swej księgi promienn11 
tę 11 Listopada 1918 roku, 
jpięlmiejszy klejnot w poł­

~ej koronie. 
Z roku na rok dzień ten na­

• wał znaczeniem i w mia· 
• jak krzepło dzieło rąk poi- .. 

tich, ~ęte orę~nym czy- wiony biadaniem, przeżarty go-J Zmienfalll, aslr6J gospodar- · Listopada. • m!~eż. z wojskiem: Dwie oo-

11 Listopada, Jak Rzeczy- ryczą nie czuje tego we włas- czy do potrzeb państwa nowo- Gdy równłez c!zlstaJ liołd od- tęgi kra1u zespolą się. Dadą 
'ta, krwią żołnierską u- neJ krwi. czesnego. dawać będziemy nqzym boba- naukę jedności społeczeństwa 
~' kroci~ grobó~ bo- Stwierdziliśmy na polach bi- Odkrywamy w ziemiach bo- teroDl, od Niego usimy za- i odprawę wrogom w pożęda· 
~eh w ~eczne posiada- tew, których los nam nie ską- gactwa, a na ugorach, gdzie cząć, bo od Niego Nowa Pol- niu chytrym. • 

nęta, ofiarną prac,ą do pil że potrałimy zwyciężać. wiatr halal, j!dU chfop bez- ska · się poczęła. Oto dlacz~go dzie6 dzisłef, 
ęda potęg rozrosła - w wy- Pokazaliśmy również ie potra radnie giął karli z ni~mocy, Jakże piękę manifestację . szego święta Niepodległoścl ta 

cigu , narodów Europy w rzę- fimy pracować, jak' nikt na wz~osimy lial! fabryczne dla uczcimy Je~ pamięć, który ki w d~~iosłość. o}>fity. . 

Irle pterwszych stawała. świecie gdy pracę swą wiąże- tysięcy robotników. tak młodz1ez · ukochał, gdy UczC1c1e panuęc Wodza i ro­

Po latach utnvalania niepo- my z p~yszłością Ojczyzny. z rąk naszvch i mózgów ma przed Jego następą kroczyć cznicę niepodległości najlep!ef. 

ległoici na zrębac~ skrzętnie W cl gu kilku lat wioszczynę powstać dziei obfitość, niczym będzi«:, • karna i zjednoczona gdy "?V~łuchając się w tu~t 
donem pracy spoJonych sta- ba ką: • niliś naj- obfitość wrogów, którzy nam młodziez. rozwimętych sztandarów pot-

.i potężny gmach państwowy, '>: kc ą zamirl e d Bmłyt kill:'em wszystki-o zadroszczą i z gra- Znaki i zawołania, fakłe dzie miecie, że to Polska idzie! Pol· 
d eog S Cl• Wlę szy po na a y • • . ...5 • • lił "d k t o· . k kt' • • pochod • ,_ 
um~ prz romną Y Pobudowaliśmy fabryki, któ- b1ezy eh~ się tucz:r~· • . y! poJ ą. w :ą • · zywi wszy-, s a, • ore} me w • ~ie au 

.. po!skie. • r'V1ni pyszniłby się kaidy z na- Tyle j~ dokonaltsmy, a ilez stk1ch piysl, która !'ł~Y· „ . . J wspan1ałe1 przyszłosci me po-

,Ddś me potrzebu1emy za gra 1 "cl. . d ·w prac nas Jeszcze czeka! . Zaka- RaJD.lę przy ·ram1~u poJchie wst~ymal 
szukać protektorów, ani '!!Y sąsi~ 0 

• • • sane ·rękawy musi.my uznoić w · 

halc6w, ani mistrzów! Rze- Sflu~~"?V1one m~~l 1k:i'i: robocie aby każdego 11 Listo- ------. -----------------

ość polska jest dziś tak zanuc:mi:.m1 wywiliz~I~ i„ a pada ~óc z damą powiedzieć: Dwie-śmiertE lne of jarr katastrofr 
ł w twórCZY!ft r~roście ry, pię . ~, c a~. • Rok nie poszedł na marne I Oj- • • 

pewna swych sił, ze tylko Wystawihsmy anm' Jedną czyzna wzrosła na siłachl Zbli . Mieszkańcy Ozorkowa zna1- syn. Gdy furmanka znalazła się 
owiek małoduszny, zniepra-1 z najlepszych w Europie. żamy się do celu! dują się pod silnym wrazeniem na torze kolejowym, nadjechał 

Celem tym jest powszechna strasznego wypadku kolejowe- n.ą.gle pociąg i z całym impetem 

pomyślność, radość z własnego go, który wynikł na skutek nie- ·wpadł na wóz. 

Zucbwalr napad band1cki 
w Pleganrkiei dzielnicy L~ndvnu 

LONDYN. W eleganckiej dania biżuterii i . bank·notów, 
aa.laicy Londynu Mayfair do- przedstawiającą ogólną war­
kOlllGo wczoraj rano niezwy- tość 20 tys. fontów szterlingów. 
kiego na.padu bandyckiego na Bandyci byli elegancko ubra 
mienkanle pam Hesketh ni i zachowali się z wyjątkową 

ń«ihl uprzejmością, co im jednak nie 
Zlaiukowam bandyci pod przeszkodziło, oipUS1Zczając mie 
~'' rewolwerów zmusili szkanie związać i zakneblować 
~elkę mieszka.inia do wy usta sfej ofierze. 

Pomoc zimowa bezrobotnym 
na terenie Warszaw• 

W .n Renny Obywatelsklel w cef niż połowę. bo aż 4 młlłony l 1dł· 
lrllawie odbyło się wczoral zebra• kadziesląt tysięcy złotych. 

!laPracyjtte Stołecznego Oby• Przemysł i handel zawiodły, wpła-
~ego Komitetu Pomocy Zimo- , cając łącznie nie wiele ponad półtora 
'wf dla bezrobotnych na rok 1937/38. miliona z~otych. 
~ zagaił woj, Jaroszewicz, Zawiodła również w Warszawie 
,_. ustępnie na przewodniczą- zbiórka produktów, których za cały 
llfo ptuydenta Warszawy S. Sta• okres sprawozdawczy zebrano za su­
llJUklego oraz do stołu prezydialne- mę wart'ości gotówkowej niespełna 

b. ucyb, Galla, ~ł~ Jaworo~- , pól miliona złotych. 
~· JI061a Snopc:zynsk.iego i IDUI. Na pomoc zimową komitet stołec:z-
t::!:f:· :& działalności Sto- ny wydal 3;~78.779. zł. 

lecilego Komitetu Pomocy dla bez· Do pozycp po~zef dochodzi po­
illiotlycli za rok 1936/7 zł<>żył ze- nadto pomoc udzi~lona w naturze 
~ b. sekretarz komitetu, dyr. '. (kartofle, mąka, cukier, węgiel, •. o-

oj. Biura Funduszu Pracy na m. st. dzieł l t, p.). ogólnej wartości 1 m1lio-
l11aaw p, Tadeusz Grunwald. I na i 150 t>:s1ęcy złotych. 

Jefll ilJe 0 wpływy gotówkowe, Po wysłuchaniu powyższego spra-
~,, Warszawie tak samo zresrlą. jak wozdania, jak również sprawozdania 
1 " całe! Polsce, spełniły swóf obo- Komisji Rewizyjnej, na wniosek tej 
"4iek bez zarzutu jedynie rzesze ostatni~j udzielon~ ustępującemu. za­
ll'lcownicze wpłacając na ogólną su- rządowi absolutonum, dokonując 1ed­
llt ~ 7 ~ dotyda wi4 • aoc:zńnie wyboni uowych władz. 

państwa, szczęście z dobroby- 1 dostatec~nego zabezpieczenia Skutki tego zderzenia były 

tu rodaka. 1 przejazdu kolejowego. wstrząsające. Furma~ka zos'ała 

Cel ten nam wskazał Wódz rozbita na: diobne kawałki, Ka-
Narodu, Największy wśród Od strony Ozorkowa w stro- żimierczak i Król ponieśli 

wielkich, najdroższy wśród u- ne Łęczycy j~hała furmanka, na śmaerć· na miejscu, a ciężko ran 

miłowanych - Marszałek Jó- której znajdowali się mies~kań nego syna Króla przewieziono 
zeł Piłsudski, którego imię po cy Ozorkowa: furman Kazimier 'dó szpitala w Łęczycy, gdzie 

wieki związało się z dniem 11 czak, woźny szkoły Król i jego walczy ze śmierciĄ. 

Taiemnic1J trup na Slodo\vcu. 
Zabójca ukaranr. ale nce wiadomo kto został zabitr 

Niezwykłą zagadkę stanowi 
ta;emnk:ze morderstwo, dokona 
ne przed kilku miesiącami na 
Słodowcu pod Warszaw~. 

Pewnego dnia dzieci wygrze 
bały z piasku zwłoki obrah<>wa 
nego mężczyzny. Trup był roze 
brany do naga. Sine pręgi na 
szyi świadczyły, że miało tu 
miejsce zabójstwo przez udusze 
nie. . 
Władze ~Ledcze podjęły ener 

<Siczne dochodzenie, zmierzają­
~e do ustalenia nazwiska zabite 
go oraz ujęcia sprawców m~­
du. 

Zadanie to dało s:ię rozwią· 
~ać tylko połowi.cznire. 

Mimo uporczywych poszuki­
wań nie udało się zidentyfikQ-

wać zwłok męzczymy i do I ~kazał Tumiłowskiego na 15 lał 
dziś dnia nie wiadomo, kim był więzienia, uniewinniając Urbań· 

zamordowany. skiego i Piliszkównę. 
Łatwiej było t.rafić na ślad Od wyroku tego odwołał się 

morderców. Ur.ząd śledczy o- proku.rator, domagając się ska· 
trzymał bowiem poufne info.rma zania Tumiłowskiego na doiy• 
cje, że kHku mieszkańców „Cyr wotn.Le więzienie, jak równie! 
ku" zorganizowało bandę, któ- kary dla uniewinnionych w I in 
ra przy udziale jakiejś kobiety stancji. 
z~abia mę~czy~ w sł~bo za~ud Na wczorajszej rozprawie w 
ntone. <>kolice miasta s tam ich warszawskim Sądzie Apela:cyj-: 
ograbia. nym prokurator zrzekł się o-

Wkrótce został aresztowai;i~ skarzenia jedynj.e w stosunku 
herszt bandy, Władysław Tumt do Pilisz.kówny 
łowski. Pod za.rzutem udziału w S d A 1 ' t · dz'ł ,.,. 
b d . • . . ą pe a·c. 1a wier i „ 1 -

z ro ni zatrzymano rowruez . . ł · 
drugiego mieszkańca „Cyrku'.' . rok w całe1 rozciąg :>śct. 
Urbańskirego, oraz Marię Pli- Zabójca został ukarany, ale · 
szek. . pytanie - kim był zabity - aa 
S~d Okręgowy w .\Va.rs.zawie dal wisi w próżni. 

WSZYSTKIE POLKI PRACUJĄ w BIAŁYM KRZYŻU 
ł Nie szczędź grosza na Polfki Biały Krzyż „ 
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I~ H'e.so#q '\ 
Il, . kącik li 550 poci bo 
•==:===· Tyle ,,pożera'' chciwy węzeł kolejowy w \\1arszawie 

Fotel - łózko 
Węzeł warszawski nazwał sobowe uzupełniono wspaniale 450 rozjazdów, wyk~nano 3 mi· Kom?-nikacja elektryczna 

min. Ulrych molochem, ponie· wyposażonymi stacjami posto- liony metrów sześcrennych ro- ::naczme s~y.bsza od P~o 
waż połyka olbrzymie sumy. ;·owymi: Szczęśliwice i Gro- bót.ziemnych, zu~yto 17.?00 ton J~st bardz.i~1.oszcz~dn~!~ 
Przyj-rzyjmy się bliżej molocho chów. Zbudowano cały szereg stali w mostach 1 betome, wy- nie wygodniejsza. Na hmilj 

- Moja żona - opowiada z wi. wiaduktów ulicznych, zelek- budowano 120.000 me~rów sze-. !ektryfikowanyc}:i zano'.°' 
przekąsem pan Cytryn - idzie OLBRZYMI NAROST RUCHU tryfik-owano linie podmiejskie ściennych murów i betonu i wprost olbrzymi wzrost 
zawsze z prądem mo·dy. To zna z referatu wicemin. Piasec· do O~wocka, Żyrardowa i Miń- wzniesiono 350.000 metrów sze :lochodzący n~. na oil 
czy, że dla niej tylko to jest do kiego wynika, że ilość pociągów ska Mazowieckiego. ściennyc~ bu~yn~ów: .. . War~zawa :- o.~wock d? I 
bre, co jest modne. w warszawskim węźle kolejo- ZWIEKSZENIE Na. ele.dryf1kacię .11011 średm- Pubhcznośc omi1a trakcję 

Ostatnio jej się zachciaJo no· wym wynosiła na dobę około BEZPIECZE~STWA cowe1 wydano 52 mil. zł oraz 38 wą. . . 
woczesnych mebli. Od tego się 200, w r. 1926 wzrosła do 270, Na całej linii wprowadzono mil. zł na zakup nowego tabo- A~y oszczędzi~ n:1astu 1 
zaczęło, te przydano n.a.ro ka· ia• w ci~gu ostatniego dziesię· au!omatyczną elektryczną sy· ru elektrycznego. Dalsz~ robo· .niama przez poc1l\g1„przek 
taloa rnebli składanych fabryki :iolecia liczba pociągów na do- d,nalizację zw~ększając znacznie 'y budowlane wymagali\ wy- ące przez tunel hm~ śr.e~ 
w Mysienicach. Zo-na przez ca· bę wzrosła do 550. Cyfry te od· bezpieczeństwo ruchu. Planu;e datkowania w najbliższych la- wef, wybudowano w1el~t 
ły dzień arzefl"dała kat.aloi i nosi(\ się wyła.ezn='1 do ruchu się w następnych latach prze· 'ach 90 mil. zł. motywy ele.ktryczne, klon 
wre~zcie osz a do .~oaku, ż~ e>1obowego. Oznacza to, te gdy- budowę urządzeń i stacyj towa ~ ra~ie id ~ysk~nla nowe! · rudnogcf. c; ··ną 1? woi.~ 
mus~y powoli J:nuentć umeb by ruch był skoncenirowany na rowych. • . ?ozyczk.1 zag~a01czne1 n~ e!ek- nan.ows~1ch .. W te1 c~wtU 
lowame. . :ednym dworcu i odbywał się Przebudowa 1 rozwóJ węzł:i- ryf1kac1ę zos aną. z; lek.ryft~~- ba 1;h Jest Jesz;ze .mezna. 
~. Meble składane to Jest równomiernie, pociągi musia!y• warszawskiego nale~ą do na1- w~ne pozostałe hme .podmie;- 1 w1ęc tyl~co niekłor~ ?,O 

św1e.na rzecz - tłumaczyła. 'Jy przychod:dć tub odchodzić większych inwestycyJ dolrnna· sk1e. ·ą transpor.owane na lm111 
m!· . - Zajmuj!\ ba.rdzo m-.ło -:o dwie i pół minuty. • nych w Polsce - ośw!adezył Oszezędnolcl eluplos.tacyine ,i·eowej Z?re:r: l·okomot)'WJ 
1;111e1sca, a po drugie mebel _stu: Ten szalony wzrost ruchu spo wicemin. Pi~secki. I ~la zad?- dz!ęki pi:ebudowie wynoszą iu~ · ryczne Przypusz:za!nie i( . 
zy za dwa. Na przykład łózko wodował że w Warszawie na· lmmen<owania tego tw1erdze01a dziś 5 mil. d, onczę-dność zas 15 grudnia zadynuenie caij 
fotel. W dileń to jest fotel, a stępował~ zakorkowanie komu- udvszcliśmy nas· ępu;ące dane: na wpro.wadzeniu komunikacji ~ie us'anie i w:tws*k!e ot 
w no~y to jest łótko. nika.cyjne. Uwzględniwsiy ol- Na przcbu~owę wydan·o do- elek,trycznef ma;I\ dać w noró;·r ·-~dą wjeżdżać i wyjeżdi 
. I uparła się, te musiniy eprze brzymie znaczenie węda war- tEl.d 152 m:.J.. zł. za które na.niu z pa.ro·WI\ około 415 m.il. Warsnwy przy potn<Xy f 
dać na.sze wygodne, •taro łót• szawskiego trzeba było tę spra· m. in. ułożooo 200 km torów i zł r~cznie. :ryc:tnych lokomotyw, 
ko i „kupić DOWC>Cl:CS11e „łóżko• wę fak najszybciej rczw!iizać. 
fotel • • NOWY MOST I TUNEL · 
Ki~dy mola tona S'lę uprze na W węźle warsiawsldm było 

to me ma ,ritdy, Jeszcze tego przed wojną 5 c:tołowyeh dwor· 
sa?1ego cLma nia.pi&ała do fabry ców o&obowych. Byty <me pola.­
ki:. teby przysłano „łóżko·ff ezone linią ohwodowĄ. Brzegi 
tel , ell:yli wedłui katal~u l'.r. Wisły połączone były zaledwie 
117. fednym mo·stem kolelowym. 

Po trzech dniach nadeezła z Przy rozważaniu prolektów ~de 
samego rana wie-loka ttaran.nie :ydowano się na oddzłelenle ru 
opakowana pries~łka. =hu towarowego od osobowego. 

Przede w"ystk1m mofa to· Dla tiowarowego zos'awlono li· 
na wezwała ha.n<llarza i H iro '.lfę obwodową, zaś dla ruchu o· 
sze sprzedała stare ł6tko. sobowego zbudowano linię dre· 

Mme alę chciało płakać. Mia dnlcową, która przebiega ~rzez 
łe!D ~aten~e .• !e odohoclz! kti>~ miasto. W tym celu wyhudowa· 
bliski. To łozko ~yło takie "'!'Y !lo nowy most kolejowy oraz tu 
godne! 15 lat .w rum spałem, Jak nel. 
króli • DOGODNOśCI TECHNICZNE 
. I nai;fl~ mrue kat" spąć .w fo· Linia •recłnicowa po!:!nda trzv 
tel?,1 Ju;i sama nuwa „łózko·fo ·lworcei Zachodni, Główny j 
tel mnie prz~ratała. Wschodni. To rozwią?.:anie dn'.c 

Ale to, c~ Ja zohaci~łem po wiele wygód oraz dogodno.§c' 
c l'OZt>akowann1 prJHyłk1, prze· · echnicznych. Pasa.ter owie rno-
azło wszelkie ociokiwania. "I\ wysiad~ć w poszczególnych 

Zwyczafa.. tkrzynf.iif Taik! dzielnicach miasta. Pocią~ów 
Zwycza!na skrzyni.a, w trodku nie trzeba cofać do stacyj po~ 
WyhitĄ blach", i du.i1t. polakie· stofowych, Wprowadzony ruch 
fOWIUH\ p-okryw1ti. wahadłowy oszczędza tabor i 

Wj 
DElegacie po~icJI z cale) Pa~slcl w Wa1s11~vla 

TradyeyJnym zwyczajem kor· 
pus Policji P1:ui:; twowej o·bcho• 
dził wczoraj swe dorocuie 
święto. 

Na uroczysto-ść przybyły do 
Warszawy delegacje wojew6dz 
kich komend P. P. z całej Pol· 
i;ki. 

Uroczystości rozpoczęty się 
nabożeństwem za duszę pole­
głych 630 oficerów i szerego­
wych P. P. w obronie współ· 
o·bywateli, ładu i porządku pu· 
'.1Jicznego Rze'Czypospolitef. 

Za spokój duszy poległych o· 
tiar o~owi.~k~ wyznania nyai. 

sko • katolickiego odbyło eię o I W grodku kokiota us 
godz. 8 rMo w ko~ciele Pok.ar- ny był symboliczny ka 
meliekim uroczyste nalx>teq· 1 na którym widnii-ła cza~ 
stwo. licyfna i szabla. Wartę bi 

WI\ przy ka tah.lku pełniła 
Na nabotc1btwie obe~I byli: c.fa w hełmach. 

prezes Ra.dy Ministrów gen. We wszystkich miast84 
Sławoj • Składlcowski, komen- icwódzkich odbyły się r41 
dant główny P. P. gen. Józef naboteństwa za spok6! 
Kordian Zamorski, liczni przed p~lo.1lvch funkcjonariuszy 
stawiciele władz państwo· W dalszym ciągu ur 
wych, sądownictwa, więzienni• ści $więta Policji odbyło 
ctwa, samorządu, członkinie Ro I słoońęcie w sali honoro 
dziny Policyjnej ze sztandarem mendy głównej P P. ta 
oru oficerowie i snre~owi le~łych policjantów w 
P. P. 1936/37. 

na tcco r vs v Doboszv skie 
Sąd Ap2laculnr podwriiZJll w11miar karr - Co to fett 1 - spytałem. -,ozwała na sprawną ·i szybką 

Moja tC>Ql~ li• tr.~hę 1peazy 'lb('ługę. W dniu wczorajszym Sąd A· 1 winie oo do oskar:!onych: An· 
ła, ale pcnuewa.t ti• mg.dy ~e Przebudowa węzła warsuw- pelacyjny ogłosił wyrok w spra · oniego Piszcza.ka, Michała Pał­
przy~n.a, te. nie m~ racji. więc skiego diobieJfa już końca. A wie uczes~ników akcji dywer- 'd, Tr-mnsza Płonki, J6ze!a Rom 
zrobiła 0?01ętną min•: więc linia •rednicowa z mostem syfnej w Myślenicach. . ka, Józefa Skopa i Plotra Ja-

wi do 1 roku 6 mies. włt 

-To Jest fotel-łóżko. Ter~z i tunelem została iui ukońC%o· Sl\d Apelacyjny zatwierdził ;hymczuka i podz:cta.;t\e uelale-
11\ modne meble tylko zupełn.e 'la, poc'obnie wybudowano tu~ wyrok pierwszej instancji, u- ':lia zaskadonego wyroku. wy­
pros~e. Dlaitego to tak prosto i~acfe War~11.wa - 7."chodnia względnia}l\c tylko apelację pro rok uniewinnin!l\CY tych oskłir· 

Twierdzeruie oskarżon 
chiiałall w obron.ie ła 
rządku nie usprawiedli 
dzi.ała.nia, • poniewa..t 
prawa wykanła -
chiałaLi w organizatji zq 
nowanej, uważa;ąc D~ 
skiejo za przewódcę, W 
są bezwzględnie pogłu 
Apelacyjny nie może M 
a by w pnyszł<>ścl 

:wv"'"'dal Jak skrzyni.a. 'lra.z przebudowiino \Varszawa kuratora co do winy oskarfo- :o!lych zatwierdził. 
- Ale gdzie tu fest fotel? Na - Wsehodnia Trzy dworce o- nego Piotra Tylca, któremu wy Nabomiast opierając się na 

czym łll się lliedzi? · mierzył karę 10 miesięcy wię- jrzyznaniu Pio~ra Tylca w lo-
Ja.k to tUł czym? Tu Dll zienia. ku ~ledztwa, ldóre to przyzna· 

wkrzchu, na p(>krywiel Mot.na Dalej uwzględnił apelację pro ,:e potw!ertlził, nad~o Pio~r 
podłozyć podu$Zkę i będzie wy kurafora co do kary wym1erzo \Y/yrwa, uztW.ł go \'lh!!.ym i wy· 
iodnie, nej Andrze;owi Płonce, podwyż mierzył mu karę 10 m1esięcy 

- A gmie tu Ił• «płf szając karę więzienia z jedne.~ wie~!enia. . 

li s'.ę od popełnie:nia pne 
stwa i dlatego o-dmóW11 
l<owi o warunkowe zawl 
nie im ka.ry pozbawienia 
n ości. 

- Zwyczajnie. Rozkł.J.da l'ię roku do roku i 6 miesięcy, Ja- Sąd Apelacy,'ny UW%ględnił 
i będzie łóżko. Tak ,t1isaU w nowi Kwincie z 1 roku i 8 m!c- ca:ęśo:owo apefację prokura.~o· 
katłllo·lfu, slęc" do 3 la• więzienia i wresz ra w przedmfocie orzeczc~ia o 

- Mvlmy p~ę1ii rodtładać. cie Karolowi Knotkowi z jedne karze i po.dwyżw;ył wym:.:::.r ka· g···sn-
0 

L :g w 
Rozkładaliśmy -do wiee'l!ora i <Jo roku do 1 roku i 6

1 

miesięcy. ry: Andrz.eJ~wi Pło~<:~ d-0 1 ro ·• 0T 
nie mogliśmy .rozłotyć, Skriy· Nadto Sąd Apelacyiny odmó- ku i 6 m;1es;1ęcy w1ęz1enla.' ~a- 9 ~ O . 
lilia zosiłała s~rzynią. tej przeklętej s!u-zynJ. już wię- wił wszystkim oskarżonym wa- n·?wi Kwm~1e do 3 la~' w:ę~:e· 11 Z D. (. ., z · B 

Ale .tona Dit dała za wrlr•· cej nie wlizęf .runltowego zawieszenia wyko- rua, wreszcte Karolo:wi Kno ko 
ną. - Jesteś gburl - odpowie- niania kary. 

- WidOC%n.łe me trieha wca cWłała mi żona. - Nde Wa>S'Z Sąd Apelacyjny nle uwzględ-
Je rozkłada6, tylko 6pi 1ię w eię u modzie. Nie idiies.z na nił apelacji oskarżonych oraz a- lf SOWI ft• 
środku. przód ~ postępem! pelacji oskartyciela publiczne- J . ror. po7. '"""•' yj .W tej skrzyni?I .. •.• 10 w przedmiocie orzeczenia o 

- To nit Jest sknynia, łyl· Po obiedzie te!!o dnia nad· 
PO Zt. 500 I 757 824 15411 743 543 740 161 

Nr. 3: Sę.ria 843 093 1099 14-05 2391 18217 947 19611 2<>454 %1251 I 
4272 5781 5956 5041 6811 6423 7130 36 - 221 '593 1078 420 • 
8425 9867 9599 10921 296 6'11 914 877 4495 582 5848 6779 905 68 
12521 942 13306 20866 535 969 21392 315 8677 9668 12906 13928 ~ 
22487 772 19461 15125 007 122 16158 228 18171 

ko nowoczesne łóżko. Będzie tro szedł list z fabryki mebli w 
chę eia.$no. ale to z.aim.uje mafo Mysienfoaeh. 
inle!sca i jut modne. „Srz.Mt·O'W'ny Pa.nie! Ba.rdizo 
Byłem t•ki zmęczony, te ju:t pn;ttprasnmy ·za omyłkę n.a· , 

nłe mo·głem nic mówńć, Wloty siego ekl'Pedytora. Zamiast nu 
ło się pościel do skriynki i uło meru ke.talofoweg.o 117 (fotel· 
tyli§my się do snu. ł6tko), wvsłał Nr. 118 (skrzy~ 

EZ MYDŁA i ALKALll. PIELeGHU• 
JE WŁOSY, WSTRZYMUJE 1$~ 
WYPADANIE i USUWA LUPlc.1. 

5 - 156 071 380 442 1787 123 592 20653 631 21040 677 219 2221ł 
2158 337 36&4 844 4226 39() 6424 7623 
021 9676 10110 201 tt 163 356 12672 38 - 760 41t 16'30 6'79 „ 
845 356 15437 t7t 115 284 19659 20Z42 3341 4585 160 !1498 !16 6007 6ł 
!M5 21256 '505 22129 241 8120 321 9692 10894 996 O 

21 - 242 860 1436 175 244.2 746 905 61S 12427 752 t3o03S tmt 
3963 6621 564 760 7262 978 11973 073 654 17994 -4!13 334 19068 21161 
141 12047 13713 (1)7 475 t452t; 262 '8 - 103{> 198 4300 5079 6 
013 tsooJ 165S3 634 17569 181265 m 8763 0'-4 o.ot'; 141 ()<1,'l 100<>1 sił 

To była noc! W tyciu jef nie nia na węgle „ stół kuchennv). 
zapomnę! Nie zmrużyłem okal Natychmia.9t wy&yłamy„. i.t.d.'' 
Siedziałem ~ulony w tej prze· żona po przeczytaniu teito 
klę<ej s-krzynce ł rano t-ona ra· 1:oStu dol!ltała nedw-0wej czkawk; 
zem ze służą.cą musiały mnie wy A fa si• tylko uśmiechnąłem· 
jąć, bo się $alll nie 111e>głem wy - R6ziuehna kocha n.a I Cze-
pros• ,,wa ć. Jło się nde robi dla modv, co? 

- Wolę spa~ na podfo<lzef- C'\.łf\ nO'C 1'-rze~ed.rleliśmv, jaJr 
ogwie.ct~-..vłem żon1e. - Na da· idiod "' skrz1ml T'a we~·le. 
chu, na ław.c• :w.: aleja.eh, de clo , ~apoleon Sądek 

' 
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stolica rozbrajała oku antów 
Warszawa w historycznym dniu 11 listopada 1-918 roku 

11 fISłopada 1918 roku. 
Mglisty mrok wczesnego wie 

czoru jesiennego spowił War­
szawę w nieprzebity okiem 
welon. Pozamykane, jak co­
dziennie, bramy kamienic, 
gdzieniegdzie tylko dudnią po 
bruku kroki niemieckiego pa­
trolu. Błyszczą nasadzone na 
karabiny bagnety. 

To tu, to tam przemyka pod 
m11irem jakaś ciemna postać, 
chyłkiem spiesząca na miejsce 
zbiórki. 

O godzinie 22 zahuczały dzia 
!a. Zbudzeni ze snu mieszkańcy 
zrywają się przerażeni z łeżek. 
Co to znaczy? 

Basowy głos armat przeplata 
się z suchym, urywanym trza­
skiem wystrzaiów karabino­
wych. Nerwowo trajkoczą sal­
wy karabinu maszynowego. I 
cisza. 

Mimo braku s!1'.omunik-0wa­
nia, mimo strachu, który nie 
potwala wyjść na ulice, już w 
krótkim przeciągu czas11 obie­
gła całe mias•o, elektryzująca 
wieść: nasi rozbrajają Niem­
ców! Coraz bardziej fantastycz­
~e pogłoski, coraz bardziej po­
myślne i radosne! 
Mło·dzi strzelcy, członkowie 

P.0.W., skauci, uczniowie -
wszyscy, jak jeden mąż, wzięli 
ię do rozbrajania okupantów. 

Nie zapomniane czasy! Widzia­
io się wówczas na ulicach War 
szawy zgoła niesamowite wy­
iarzenia. 
U1 icą Kruczą jedzie bryczka. 

łej szyby! Strach go, drania, obleciał! -
Major Modelski obsadza Ko- padają wykrzykniki. 

mendę Garnizonu na placu Sa- Na mieście ukazuje\ się tram­
skim (obecny plac Marszałka waje. Aresztowano inżyniera 
Piłsudskiego), gdzie koncen- Rumla i Auerbacha, którzy nie 
trują się poczynania wszyst- chcieli· oddać remiz i sprzętu, 
kich działań. W szybkim tem- zamierzając przekazać go two­
pie usuwa się Niemców z Zam- rzącym się radom robotniczym. 
ku, Komendantury, Odwachu, Z różnych punktów miasta 
Belwederu, Cytadeli, szpitali.„ przychodzą jedna po drugiej ra 

Prawie całe miasto jest już dosne nowiny. Niemcy zmy'ka­
w polskich rękach. Gorączko- ją, pozostawiając składy, maga­
wa praca wre na dworcach, aby zyny, zapasy„. 
jak najszybciej uruchomić ko- Oddziały nasze zajmują je 
munikację. Teleg.rafiści - Pola- natychmiast, aby nie dopuścić 
cy sprawnie i błyskawicznie do jakichkolwiek rabunków. 
nawiązują połączenia z sąsied Straż Obywatelska, z opaska­
nimi stacjami, info:-mując kole- mi na rękawach p-0jawia się :na 
gów - ko!ejarzy o po·stępie „po- mieście. 
lonizowania" poszczególnych Gwar na ulicach rośnie , każ-
odcinków linii i dworców. dy chce zobaczyć, przekonać 

Na ulicy Moniuszki przed do- się na własne oczy, że Warsza­
mem. nr. 2 tłumy. Wszyscy ci- wa oczyszczona z Niemców, na 
sną się, aby na własne oczy zo prawdę już nasza! 
baczyć słynnego z okrucień- W Ratuszu i innych, n.apręd­
stwa kata Warszawy, szefa taj ce zorganizowanych urzędach, 
nej po1icji Pokrzywnickiego. wre praca. Przyjmuje się mel-

Pomruk nienawiści, jak iskra dunki, sporządza bilans zdoby­
idzie po tłumie, energiczna po- czy, która jest wyjątkowo obfi­
stawa warto·wników zapob~ega ta. A więc w ręce polskie wpa­
jednak jakiejkolwiek zamiesz- dła już większa część miasta. 
ce. Tyran, którego niejednokrot Lista zd-obyczy rośnie , wydłu­
nie na kolanach błagano (za- ża się, olbrzymieje.„ 
wsze bezskutecznie) <> litość, I Wzięto koszary na Koszyko­
uRika smutnego losu. wej, dworzec, koszary huzarów, 

To tu, to tam krążtt pogłoski gdzie znajdowało się około 
i krzyżują się przesadzooe wie 1900 koni. Opanowano magazy 
ści. Jak siQ w k<>ńcu okazuje,, ny na Chmielnej i Stalowej z 
generał Beseler uciekł wraz ze zapasami sprzętu i materiałów 
sztabem do Torunia. I ogólnej wartości 71 milionów 

- Szkoda, że go jut nie mal marek. 

W polskim ręku są już wszy­
stkie arsenały, garaże i skła­
dy.„ 

Nieuzbrojeni studenci Poli­
techniki, prowadzeni przez kil· 
ku lotników - Polaków odbie­
rają lotnisko, na którym stoi 
załogą 800 wyposażonych boga 
to w sprzęt wojenny Niemców. 

Zdobycz jest poważna. W 
hangarach niemieckiej szkoły 
obserwatorów znajdują zdobyw 
cy 40 gotowych do lotu płatow 
ców, w składach leży poza tym 
30 rozmontowanych aparatów. 

Prócz tego dostają się w na­
sze ręce warsztaty, cały park 
lotniczy i wiele sprzętu pomoc­
nicze~o. 

Do punktów zbornych ciąg­
ną gromady ml-Odzieży, dźwiga­
jąc stosy broni i rynsz tunku, o­
debrane napo:tykanym jeszczl? 
na mieście , błąkającym się w 
popło<:hu żołnierzom niemiec· 
kim. 

Dwócn malców taszczy z wy­
siłkiem i dumą karabin maszy· 
nowy, pozostawiony przez prze 
rażoną obsługę koło parku Ła­
zienkowskiego. 
Nagły war wt wdziera !llę w 

ciasne gardziele ulic. Gło-...vy 
podnoszą się w górę. Nad mia­
stem płynie w bfaskach słońca 
samolot z biało - czerwoną sza 
chownicą na skrzydłach. To po 
rucznik - pilot Jakubowski z 
obserwatorem Ehrenpreissem 
pierwszy raz na polskiej maszy 

nie szybują nad pols!Ką jui Wa:r 
sza wą. 

Na poszczerbionych gdzienie 
gdzie murach kamienic ukazują 
się białe, wilgotne jeszcze pla­
katy. Odezwa Komendanta Pił­
sudskiego, który wrócił z Ma­
gdeburga. 

„Obywatele i Obywatelki! Ra 
da Regencyjna zwróciła się w 
dniu 11 listopada 1918 roku do 
mnie z prośbą o podjęcie się u­
tworzenia Rządu Narodowego, 
w k~órego ręce gotowa jest zło 
żyć swą \'/ładzę. 
Porozumiałem się równiez z 

tymczDsowym Rządem Ludo­
wym Republiki Polskiej w Lu­
blinie i postanowiłem wezwać 
przedstawicieli stronnictw ce­
lem poznania ich zapatrywań 
na tę sprawę". 

Józef Piłsudski. 
Warszawa, 12 listopada 1918 r. 

Polska jako państwo zaczę­
ła istnieć . 

z a ysz ości 
Dwóch oficerów niemieckich, 
u koźle woźnica i żołnierz, 
·1szyscy uzbrojeni od stóp do 
głów. Na rogu żurawiej zast<;­
puje im drogę trzech gimnazi­
rtćw w wh•l • rncże po 15 bt. 
Konie stają. Krótkie pert.rak· W Spaniałe dzieło, WZDieSiODC 

'.1cj'.}. Ofice1 owie schodzą po-
przez 19 lat Niepodległości 

:t:s::.n1e na ziemię, odpinają Dzie·więtn.aście lat niepodle- Polska pt"acowała bez szumnej Po zakończeniu działań wo- nieobliczalne straty. 
:r;iń, żołnierz i woźnica robią głośc.'i mamy poza sobą. Jest fo reklamy, a:le niemniej przeto z jennych wzięto się energicznie Marszałek Piłsudski rzucił 
.J samo. o~{res bardzo poważny w życiu z.a.ciętym, prawdziwie fanatycz- do ure·gulowania finansów pań- wówczas hasło „wyścigu pra"' 
Smark1cze 'dziękują uprzei- jednostki, natomiast w isinie- nym uporem. Trzebaby cytować stwowych. Zatrzymano maszy- cy" i wezwaniu temu posłuszne · 

nie za bcgaty tap, zacinają ko- n.iu państwa bardzo krótki. Nie setki cyfr statystycznych, by u- ny, drukujące, tracące z chwili było całe społeczeństwo. 
i:! • odj:::żdżc.ją. Dziś wydaje mniej przeto należy spojrzeć zmysłowić sobie, jakie głębokie na chwilę na wariości bankno- Okres koniunktury świa~owej 
\. to niepr2.wdopodobne - wstecz i uprzytomnić sobie coś przemiany zasz!y w Polsce. O- ty i ustabilizowano złotego, wyY.orzystaliśmy w całej pełni. 
tedy było to na porza,dku my przez ten cza.s dokonali. graniczymy się do najbardziej dzięki czemu stworzono możli- Powdało sze1 E:g nowych war~ 
zi~nny..n. Ziemie Rzeczypospolitej były znamiennych. wości odbudowy i rozwoju kra- sztatów pracy. Zbudowano 
Zdemoralizowana a:rmia nie- teatrem wojny światowej. Od· Pierwszy rząd Odro<l.zonej ju. Dzieło to wiąże się z na·zv:is- własny, rodzimy przemysł, unie 

niecka, wśród której kiełko- zyskaliśmy więc p-0 okupanta<:h Rzeczypospolitej, na czele któ- kiem prof. Władyskwa Grab- zależniając się w wielu &iedzi-
:vać już zaczęły ziarna rewolu- kraj zniszczony zawieruchą wo rego stał Jędrzej Moraczc~:„~ki, skiego. nach od przywczu. . 
:yjne, pozwalała rozbrajać się· jenną. Szkody przekraczały mi- dał Pols<:e ordynację wyborczą Powoli zaczęliśmy się aźw:;_ Przeprowadzono reformę roI-
;;·zcważnie bez najmniejszego liardy. Zniszczone było kolejnic oraz 8-!!odzinny dzień pracy. W gać z .upad!i:u, ale dopiero z ro- ną. zmieniając radykalnie obli­
poru. Jedynie garnizon Bawar two, drogi. Zdewasbowano lasy, ciągu kilku miesięcy swojego ist kiem. 1926, z ponownym doj- cze wsi. Zbudowano tysią.::e no 
zyl:ów, stacjonujący w Rem- w ugory zamieniono pola, w nienia zdołał położyć fundamen :;ceim do wkdzy Marszałka Pił- wych szkół, powstały całe osie­
bertowie, bronił ·się początko- gruzach leżały fabryki i domo· ty pod rozwój Rzeczypospolitej. sudsk,iego rozpoczyna się ror~- dla robotnicze. Przez planową 
\\'o z uporem. stwa. W niektórych okręgach Trzeba było wytrwałej pracy wó; i rczkwit Rzecz~·pospolitej. politykę budowlaną zaspoi.<ojno 

Wiele oddziałów, jak np. w władza polska nie zastała ani je Marszałka Piłsudskiego, by u- W roku 1927 okazała się mo- głód mie-szkaniowy, który da.-
Pałacu Prymasowskim, z praw- dneJ!o całe~o mostu. . I trwalać gmach niepodlegfości. żliwość ostatecznej si.abilizacji lwał się możliwie we znaki ~ 
tiiwą sympatią. odnosił-o się do Niemal dla wszystkich naro- Musieliśmy przecież od razu fm zrotego i oparcia polityki finan- miastach. 
·tudentów. dów list'()pad 1918 r. oznaczał mować wojsko, by wyzwalać sowei państwa na zdro-wych Rozbudowano uoezpieczenia 

p0 zaciągnięicu wspólnej po- zakońc7„~nie. zma~ań wojen· Małopolskę z okupacji Ukraiń- poc~st~,=~<:h. Tylko dzięki te~u społeczne itd. · 
:zątkowo· waTty, Niemcy za- nych. Dla nas nie. Zmartwych- ców, walczyć z Sowietami, wre potrafilismy wytrzymać rw.por Smierć Marszałka Piłsudskie 

1 
~raszają ich na obiad, podczas wstała Rzeczypos.polita Polslta szcie na terenie zagranicznym kryzysu. w o~res!e 1931-1935 go była dla Polski potężnym 
którego żołnierze _ gdańszcza- musiała z orężem w dłoni wy- pokonywać piętrzące się \rud- bez ~ciekania się do eksp~ry: wstrząsem. Zanim Budowniczy 
nie piją zdrowie Polaków, tyczać swoje granice. ności. mentow, które mogły przymeśt. Polski zamknął na wieki powie-

·,vznosząc okrzyki na cześć no- Dopiero po zwycięskiej woi- --------------------------• ki, Sejm uchwalił nową Konsty-
wopowstaiącej Polski. nie z bolszewikami, po rozs~rzy • 1. KRASNA CREM. tu<:ję, która uzyskała Jego pod-
Dnia 12 listopada, o godzinie gnięciu sprawy Górnego śląska Czerwone rece b1e I - E pis. Ten ostatni akt, podpisany 

14-ej skończyło się ostrzeliwa- mogliśmy przystąoić do pokoi·'>- przez Marszałka Piłsudskiego, 
iie Ratusza. Prezydent miasta wej pracy, do odbudowy znisz- jest niejako Jego testamentem 

·11asenapp parlamentuje dfoż- czonego i zaniedbanego kraiu. Wvkruto tai·nv skarbi·ec Mendelsohna politycznym. 
1zy czas, wzdraga się przed wy Dla d.okonania tego dzieła 11 W okresie ostanicli dwóch lat 
faniem stolicy w ręce Polaków, trzeba było przede wszystkim W banku niemietkim ·W lodzi w myśl hasła, rzuconego przez 
'iVaha - w końcu jednak ulega- ogromnych kapitałów. Rozpr„ Marszałka śmigłego - Rydza 
~a. częliśmy naprzód własnV!i.l; Mimo te o głośnei aferze ban tościowe obce waluly, ·oraz ·go- ,,podciąjfnąć Polskę wzwyż" do-

Wojsko polskie wkracza na szczupłymi środkami goić nai· kitara łódzkiego Mendelsohna towiznę w złotych polskich. konywują się wielkie roboty in-
Ratusz, oficerowie przejmują bardziej zaropione rany. Uzy i- który zbiegł za graofoę. naraża W związku z tym odkryciem westycyjne. Budujemy okręg 
1iększą sumę pieniędzy, boga- kaliśmy następnie kilka poży- iąc na poważne straty szereg zrodziło Slię przypuszcenfo, że l>rzemysfowy na terenach, któne 
e zapasy towarów, '6ukna, ar- czek zagranicznych, które po· klientów Banku Handlowo- Mendelsohn uciekł nie na sku- leżały odłog'..em. Rozszerza się 
~ykułów spożywczych i broni. święciliśmy dla ustabilizowanla Przemysł-Owego i swych prywat tek dokonanych nadużyć, ale z i unowocześnia sieć komunika-

Znika z wieży chorąg'ew nie waluty oraz rozbudowy gospo- nych klientów, ucichło, śledz- zupełnie innych powodów. Być cyjną. Szybkimi krokami podą~ 
:niecka, a na jej miejsce ukazu- darstwa narodowego. two było nadal ienergic,z.nie pro może zresztą, że grunt mu tak żaimv za i'llnymi, nadrabiając .za 
? się sztandar 0 barwach bia- Przezorna i ostrożna polity- wadzone. palił się pod n·ogami, że nie zdo niedbania lat niewoli. 
O·czenv~nych. ka finansowa Państwa pozwoli· Wła.dze wykryły obecnie. że łał zabrać z sobą ukrytych w Z doty<:hczasowego dorobku 
Skutki bombardowania są ła również na zgromadzenie Mendelsohn posiadał w Banku banku nicmic kim p.ieniędzy. możemy być dumni. Musimy je~ 

;vido~zne. Poobijany tynk, gdzie w~asnych kapitałów, przezna· Spółek Niem1eckichu. przy uli- Znalezione jednak waluty w dnakże pracować ze zdwojoną 
ieg~zie ~łębsze wyr~ w mu-łczonych na rozwój handlu za· cy KościeLnej 45 skrytkę, w skrytce po1zwolą pokryć straty energią i kroczyć naprzód l'O 

·ze 1 ślady odpryskow od kul -<1'antcznego. . której znaleziono rć'>żnego ro-1 wynikłe :.z nadużyć Mendeh.oh wvtvcznej przez M11U7.ałka Pił-
karabinowy:~ h,ni ie®ei "" W.. odróżniełUu Od · ~elu P,dstw d,zaju ~umenty, papiery wai- na• sudskie.sfo drodze.. 



Słt. 6 

• 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA _ .... 
DOBROCZYŃCY BlE ONYCH r POKRZYWDZONYCH 

' 
~to lo w etasacb pt~dw()jennyeh. Bófaty lrupleo war- „Czyżby SeHm·Ch&tt ł1beiął br6dkfł, żeby ga $ 

~skir . An~01fj Ollfński, ńa~ył szyb naftowy na. Ka.nkaz:1e tnożrta bylo pOM.ać?" - poiny§f,it guberna,for, ' · 
1 ptzen:ó;;ł s:ę tu z całl\ rocłz:onl\' Tli spotkało go wielkie ti.le.• 1 ,, Dl .i h d ;. i · t ł thinK l ł • 
g;gctęłeie: porwano fegó ukoeha11ą jedynaczkę. Matlę. Ws.ret- • . U&~ a ar. wypy rwa w~r-Ca, 4 „ n t: \\l'jf ... 
k:• po~tukiw•ała nie dały tadne~o tez:tt!tatu. dop1ero pq tnie~ ce, nlie moitl z n.tego wy~ódcrt. . 
•i-eu O!gii\•kl c>trzym::i ł h•t od n1etńanegc> !bu Sellin • Cha-na, I Gubernator zadzwonił ~atycbmi~t diC1 ko$'.6iSA.· 
ł!ldiJą6~g'o ~kupu za Ma. r\~ , Gdy ~~g'śs.k1 t~dan~ ok~p ~łot-ył, r:ta policfi i opow:.edział mtt hi:stotił i 1istetn. 
c&l<a wrcbla do domu Niedługo Je<inak mo~I s. ę n:" creśtyd Kom' ttnH " _._I.al ~ ł ń Il list • -.

1
6 

O'.fński. Marta była Wcłl\t smufrta, tadum:ina. j po paru • rsaTt ~~ CJl ~! .~: yv$ a c: I po . i Y" • ... 
d&iaćh t>;bvtu w domu uciekła nit. gle :Jd rodziców-, pos:·łał'° I wnał p:smo z lis.ami Seh~-Ch~ 1' . • (>te . n:ua.ł U Jl"'°' 
bii dót•ro &><> pewnym uuie- liśl, wviaśniająey puyctyn~ ts:i bie: w kancelarii. . 

ueiUM:i.~ta o-pu§ciła dom tod1J:ctiw i postła tr fisty, aby <1dszu~ Nie1.uleg~to jutS ;~WatZ tCahćhlt?j ,w~tpMwo•~1, tf! •tt„ 
kat Selim - Cha.taa i dzieli6 -przy jefó boku - iefo smutki , torem 1'Stu Jest e.1::tu: • an t tJe U&re~zt.OWaJly 
i „~,.,lei. I Czeczeniec z ~r1l4. bródk„ jest. rucnvhuiy, jak b&.-

o~tA:k.i JC)stal!Ow'.ł ~fe Um ódszukad c6~kę Pr:telrrańl' raaie:k. 
aa Czeez~ń~a, uda;ąc gluch~niemęg:o, gdy:!' .c.i.e: zflal mo~ ! Na rozkd gu~rnatora ltmriMtz 90Iicj.{ ka.id 
cl!'ec?Jeńśk1e1. powędrował w gory dla o.d.na!e:t1ea:a ukoshanłJ t .., ą.1 • . Ć • C ..:.J- ł ... 6 , . d ł • ' -' ... •Jlrt.. 
;edylfactki. ~aw~.._..,a panu\ :tllpa:„~e ~Wićt c:~y Je). ;,;v ·~-

Szl'111-Chan w tnło1fości był tytko- ubo(:m ~airtuchem, Se· $lain;~ u.katana za wpr-owad:i;ettie W blĄd pólicJł, 
Jil!"m. JeszeH iako ~łixly prawi! thłop:ec prze~:ł kinc!:taf~ilt I ....... Ale ja pruc~:t miałam najleps:te chęeł, -
ofi.c~ra. g~y ten rzucił &:ę na p:ęk.rt4 tonę Se.lima, Otthlt4. tłumaczyła się wlaś"kielka urnku, ...:... Byłant rir%_„ 
by li\ wz:ąć przemoc!\. • Ż • ł B _.._ • 1 ~ • • " 

pl) tym ;ego czynie toln.ietu tp'.ądrowali chatę Selim.a. Cle: pewna, ze a ()Il. G.v mou eo Ja u.w.mi Olł1 
•-*ien:wszv ill w kupę gruzÓ\V, Czy za to naldy mi 1i4 kara? . . 

Selim tostał. skazany na dwadzieleia lat lcatMli.. - Należy i~ pani jeśZc.z• więkł• kara, - ód ... 
Jut na Svb:r:te, dc>kll~ . zo~tal zes~anr. dowiedział tię -.wiedział Kni-ewn.ie k.omiu.n ~Hcfi - Okazu~e się 

przyr~dkowo o losach swo1e1 n1eszczęśliwe1 tony, y- • & $ y- i· • , ' 
Komendant policji trzymał ill przemoc!\ u. s:ebie w d<J~ te prawdziwy elłsn "' Chad był ts pUti ~ t-gnt 1-.• 

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleriooo fil pół· mym ćzas!e w s~ttku1 ale t> tytn ~i na.wet słowa 
aiej .ut!>p:onll w stawi~. • • . „ ni• pisnęła, co? Co pani IUl t4J? . 

Setm pal.al p:a!!t11en1em ~mst'czen1~ krz,wd D.teh:dy 1 ..... Był u mnie powiada. f.a1'? w1•e przeclet cfo-
lrnuł p!any umeczk1. Udało mu 11ę wreszc1~ Y1 oframn.re pomy· . • ~ . , 
słowy spot6b ..... (iitko „nieboszczyk" został ,.;yw!e%fony w brze ztóbiłam, te tatnełdowa, attt poHcfjl - ~Wo~la 
trum- 1·l - uciec r katorgi. . pani Cupu~e Die ro-zu~ac dobri:• · •łów kotni„ 

S2!:m pnybył po dłu(l~I. ucl~liwej wędr6wce. • ,tó.d:&if sarza.. . 
I tbtodzie do miasta Grozny, by nasycid wrestcie swoje praf,­
aieme :remsty z-a aielu<fzkie wprost męki Otęhity . 

. Na naradzie postanowiono oddać Sprawę poleilfa u s~ 
lim-Chanem w ręce Wl)jska. Bataliony tołnier'zy t'Utlzyły w góJ 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie ni• 1ftalezio­
ao a11i łladu po Selim-Chanie. 
_ Sądzono jut, te został gdzieł zamordowanT w fMaełt, fdy 
aaile y>olicja otrzymała wiadomość, te Selim-Chan obrabował 
w białv dziel\ kasę kołeiowll w Groznym. 

pogoili A Selim-Chanem wy1lano pu~ .,.obli'° łroz-a­
eldch. 

· TYJl'C%asent Senm Chan a~ z Mart-. kt6ra mu _,. 
d.złe tow:i.rzyuyła, ukrył się w Orotnym w miestlłaniG ja• 
Jpejś _statei Czeczenki. 

Tam obciĄł 1M>bie bród.kę, prnbuł sił w lzyitet l C!'Zap­
li• łofa:et&h, ł wyned1 łl>'Ok<>:ńie na ulice młastll. , 

Na wszystk:ch murach rozlepi·one były plakat• . obieC1,1j,ce 
.\al(rodę 10 tvsi~cy rubli za tclłwytanłe Sellm-Chana. 

- Selim - Chan. nie p<nmany prMez ni1kogo w l'W'i>im p~ 
Mańi• tobl.ierskim p:zysfawał przed płakatam!, prsysłuch•~ 
ń, rozmowom ezytall\cycb ogło&zeofo J.ud.zi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do az.ynktt teby O<>I r.jelt. 
J)ó azynku na krai\cu miasta przyszedł Czeczeniec z.czat· 

84 1"-6dk,. Szyn.karka. kt(jra była fwiadklem napadu baadyc• 
kiefo ea dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była ptzeko­
llda. te nowy tośt jest tym osławionvm ba.dyl-. 

Szyttkarka wezwała więc policję. Zaare111:towanef1> Cze­
~ecłca :i czarną br6dkll zaprowadzono do komisariatu policji 
aa p"·~słucft'\nle. 

. Wezwani lwiadkC>Wie twierd'zill, fe pMttafll w mm Sell~· 
Cla11a. 

Na prótno Czeczeilleo z cza.ml\ b.rlxllul c!owodUI. te ałtt 
ms !tie wspó!alego z Selim-Chanem. Nie uwierzooo mu. 

Tymczasem iakłś eh topi ee przyniósł do gubernatora łfd, 
'"'4pisanf przez Sefiro-Chana. Selim-Chan dowodz-it. te jest 
u wo?nofei. a polłefa zureutowała nlewinnef.o cztowieka. 

Oo kaacelaril guber J!alora wprowadzono chłopca, kt«y 
pnyaiósł . ~ 

Gu'bemafor nuC'!':ł złe, przenikliwe spojrzeme na 
wystraszoneg-0 chłopca. 

- Kto ci dał len list? - zapytał gńiewnie. 
- Jakiś iołnierz, - odpowiedział chłopiec:„ 
-:- Opowiadaj. jak to był.o? , 
.,;:_ No nic; sredlem sob'.e po Tierskafa„. miesz· 

J.cmry na lei ulic:y, mój wuj jest szewcem„. Idę Si>­
bie, a tu zatrzymuje mnie j.ak.i~ żołnierz i pyta: . 

- •. Chłopczyku, chcesz zarobić . pół rubla?" 
- Słysząc, 7'e można zarobić pół rubla, pqd· 

skoczyłem aż z radości. Za pół rubla można prze­
eiet dostać m'.ęsa, ryby i masła„. więc powiadam 
cło tołnierza: · 

- Tak, dlaczego nie„. Chcę zarobit •. „ 
- Wtedy on podaje mi list i móWi ~ „Zanid fi:?n 

list do kancelarii gubernato.ra i powiedz sekretarzo­
wi. albo adiutant-owi, żeby go natychmiast oddano 
gubernatorowi do rąk własnych". 

- Dał mi płęć srebrnych dziesł2\tek, - oto 
one, - i poszedł. A ja zanl-0$f em list. Wię<:ej nic me 
wiem. 

- A jak wyglądał fen iołnierr? 
- Czv ja wiem? U mnie wszyscy fofoiene wy• 

gfĄdai~ jednakowo. Ten nosił tylko bardzo długi 
siynel. to zauważyłem. taki długi, że at zamiatał 
~ kurz z . trotuaru< 1 czapka opadała m" ~ oczy„. 

- A bródkę mial1 
- Bródkę? Nie. 

- Na pewno nie? 
- No tak, na pe1Vtl<>. Prt"edef sam widziałem.„ 

Był tyllto l-?r-'70 obro~T'fętv. jakbv sie tuż dawno •i• ~~ .ie bfody m. miał. 

-- ltto eł dal ten ~1 - npyłai friewnre, 

- Jakiś ZOlnlen - odpowlcdzial chłOpiec. 

- 21e paai zrobiła. powtarzam. P~i wskuah 
na Czeczeńca z bródką'., a lyJJicza.sem prawdziwy Se­
im • Chan hyl wtedy w ~ku. tylko nikt nie w~· 
dział, te to 011 właśnie. . 

- Nie by lo wtedy u mnLe więcej nikojo, tylko 
jak.i& stary Gruzin, A Sel:m • Ch~ iest ptzeciet -
powiadafą - mlody, - odpqwiedziala pani Czapa· 
ri~~ . 

- A tołnierza w aarym sninelu nie óyf.o 1 Niech 
paru tob!e przypopmi.„ - 1polthldał na nią. przenik-
iwie koinisarz policji. · 

- żołnierz?„. żołnierz?„. - marsz.czvła czoło 
pani Czapatidze, - t.!ta, juZ sobie przn~óm'.nam. kei· 
nerka opowieUiała mi włailtie i\lkąś dŻiwnit historię 
o żołnierzu„. · 

- Co pani opoWiedziała lcelnerka7 - ;apytał 
gwałtownie kQmisarz. · 

- Opowiedziała rn:i, - za<:zęła pani Czapati· 
dze, - te w tym samy~ czasie przysziedl jakiś żoł­
nierzyk. Prosił, ieby mu podano jedzen.fe do ciem· 
!M!fo pokojtt. Jest u mnie dntti pokoik, taki cie.m· 
ny... No i ~edł do tego pok<>ikti. usiadł i zaczął 
jeść. 

Gdy przyszła policfa. kelnerka z:lękia się, ż~ bę­
dzie strzelanina, i wy'bi~gt, na piodwórze, a za ni2' 
ten tołnietzyk. 

Powiedział. że boi gię, teby go jakaś kula przy­
pad1wwo n-ie tr~f-ła. Podw6n.e :eat łam T'rośzę pa· 
na komisarza, ztJ?ełnie pU6te. Cienmo było, jak w 

roi?tL. żo.Uiierz tapytał ktlnerkę, którędy motna lif 
Wfd"1tat stamtąd. No i pokazała mu. 

Całe ;ego zachowanie się, było jakieś dziW11e.„ 
Ta.k ml Po lynt opowiecłżiała kelnerka. Mugzę do­
dać, p nie komintzu, że tnnle nie było w szynk11i 
gdy puysz~dl ten tołnierzyk, bo po'Szłam wtedy w 
m~ldować ńa p0Ucji, że siedzi u mnie s~lim • Chan. 
9 tyM źolruetzyku d-0wiec:Wałam się dopiero p6t· 
tUej„ 

- T6n tołni~k był , wła~nie Selim • Chanem! 
- oś-Wiadctył ko.mlsarz zdum'.onej kobiecie. - Był 
u pani akurat wtedy, gdy ares:ttowano l.nneg.o, zu· 
tnłn.;e ni~wlnnego człowieka. No i eo plUli na l-0? 

To nfes-ły~h~n~ zdarzen~ było głośne na cały 
Kaukaz. PcHc:a natflzila się na kp'.ny, W)·~młewauo 
fej niedołęstwo. Bo i jakże to: otoczono ze wsz'J1t• 
kich stton tn;e;so2, w- którym ~naj.dował slę Selim• 
Chan, obstawi·ono &tynk całą bandą polic;ant6vt1 

przyprowad.tó·no nawet o~dz'.ał Z:olnicrzy, jakby ob! 
leg'atto fakł!,ś twierdzę, a skończyło się na zaar 
towa.n:u nłew:nnego człow· eka. 

To, ~ „prawdz!wy" Sel:m • Chart tnalazl Ilf 
przypadkowo w tym sa.ntym sz;·nku, oo domniemaay 
t~bó;nik, budz'.ło na;w:ę!csz~ z,dumfon!e. Fak lłl 
stał się gensac;ą enia, tematem wszystkkh roz , 

Gazety nfo przestawały pisać o tej niesłych11~ 
hi-storiii. Wszyscy twierdzili, że Sellm. - Chan tn!l ai1t 
bywałe, nieludzkie wprost szczęście. Los wyra1ni 
mu sprzyjał zawsze i wszędzie. To ostatnie wJdł 
rtett·ie ~szcze hardziej wsławiło jego i·mię, otae1.ł 
fAe pÓstać odważn-:-go herszta rozbó!nik6w auteeli 
ł~fendy. 

I 
Przekonawśzy się o fatalnej pomyłce, gubertt 

lór kazał uw91n1ć niewinnie zaaresztowanego C. 
cuńca. 

Ale co z Selim-Chanem? ... Wydawało słę -

I te go sehwytan-0, te raz na zawsze Wlieszkooli\f!t 
no te40 siewcę postrachu wśród ludno·ści, a tu 
!itko spaliło na panewcel Tneba byto zaczą.ć po 
od nowa. 

, Prude wszystkim Michejew rozkazał wy 
dwustu Kozaków w okolice Groznego. Wecn., 
wszelkiego prawdopoclobieństwa Selim - Chan 111 
siał się znajdować n'.edaleko miasfa. Ludzie iaGll 
pOwiedzieii na policji, że w pobliżu jed-&el!o z Ilf 
toków górskfoh, w lesie pod Groznym widzieli 1' 
nierza, który kręcił się pomiędzy drzewami w lo• 
rzyslwie młodej, pięknej kob'.,zty. 

Nie zwrócili wtedy na to specjalnej uwagi. u 
mieli bowiem żaiinyc!i pode!rzeń. Teraz jednak tit 
sząc. co odp<>wiac!aią na mieście, że Se-lim - Cłli 
chodzi w przebran:u1 w mundurze żołnierskim. Pnt 
pomnieli sobie to· spotkanie i przyszli zameldowM 
policji. 

Kozacy. fct6rych wysłano na poszukiwanie S.. 
Hm • Chana, przeszukali wszystkie ścieżki i dró~ 
w okolicy Groznego. Przeszukali i spląidrow~li WUJ' 
slide wsi.e wokoło m!asta. Aresztowano prty !fi 
kilkudziesięciu m:eszkańców wsi, ale niczego nie zdł 
lano &ię dowiedzieć o Selim • Chan'..e. Wszelki sluta 
o nim zag:nął, nikt. nic o nim nie wiedział, jakby I 
ziemię wsiąkł. 

Kozacy wrócili z niczym. Aresztowani wieeit 
CV oświadczyli, ze nikt z nich nie widział Selim• 
Chana i te nie ma;ą pojęcia, gdzie się m-oże ukrywał 

W parę tygodni później odbyła się w gahined 
gubenia' ora Michejewa wielka narada. Gu be~!« 
zaprosił na tę naradę wszystkich generałów póbi'IC' 
nego Kaukazu, kom'.sarzy policji, wyższych urzę~ 
ków, iak również przedstawicieli ludności. Narada 
była specjaJn'.e poświ~ona zagadni.2niu. w jaki IP' -
sób schwytać Selim • Chana. 

Pierwszy zabrał głos generał • gubernator, któ 
ry ojwiadczyh .' 

- Już od szeregu lat na północnym Kaukuie 
grasuje: bezkarnie banda rabus.iów, dowodzooa przei 
człowieka, którego imię stało się postrachem lud!K!' 
~ci. Przedsięwzięliśmy wszelkie możliwe środki. 
przeprowadziJ.i§my cały szereg obław n.a wielką ~· 
lę, a Selim - Chan zawsze potrafił wyślizgnąć~ 
z naszych rąk. 

Weźmy ostatni wypadek: fuż.m;eTi§my ~ waa· 
szych rękach, pewni, że wreszcie wpadł w zarzuoont 
sieci - a tu nagle Selim - Chan daje znać, że jell 
na wolności. 

Jak widzimy. wszelkie dotychczasowe łrodki. 
zaw!odły. Musimy więc poszukać innych . spo~.obów 
schwytania teg-o niebezp:ec-znego czlowieka. Otriy· 
małem tozkai schwytania Selim • Cha.na za wszelką 
cenę. Odd2no do mo!ei dyspozycji tyle wo!ska, 3e 
tylko b~dę uwau.! za stos<>wne użyć w tym CP.lu. 

(Dalszy ciąg jutro~ 



Śfr.) 

•' 

el ederze Komendanta 
gdy zbroJną ręką Polska zdobywa_ła wolność 

śmierci dotarł do dusz naszych 
- nie włeni! 

Wiem to, że adzie była mło­
dzie~ polska; tzm w ser~h ży• 
fa Rzeczypas)lOlila. 

V/1erzę, ze ktoś ustali dzień i 
godzinę hasta do boju. Wiem, że 
ten dzieti i tę gndzln~ bądziemy 
wcpominać z najgłębstym sza-

ł cunkiem. Ale data ta będzie dla 
elemzidarzy. Posłuchttjc~e! 

Byłem w pruskim gimnazium. 
W pruskim ~·ainuiam było 

nas wi~lu Polak6w. Nikt nas nie 
orgnri.lzował, nikt :t „szanow­
nych" n:e m6włł nam o Polsce. 
A fednalt w ły111 pruskim tnieś­
cie, my dzieci niepoprawne na­
szel:!o ttarodu zbiegałiśm1 się w 
gromadkę, aby rozmawiać... o 
czym 1 -młodzi, dzieci bylit.::ny 
- r zmawialiśmy o Warszaw!e 
i Ktskowle. Pytano mnie, bóm 
zn3ł Kraków i Warszawę, jak 
on~ wygląda}~. Jak tam żyją na­
si br,acia. Selld razy musiałem 
?Ol41łarzać, to samo. 

• 1' • • • I w tych celach pchr:tyżackicb, 
N1epodlcg!osci mech mt w tych zimnych murach pruskie 

. woln<? dac wyraz • tel?1u : do glmru~zinm smarkacze z ża. 
• • wt, kt6ry ozywic:ł · f eltl gawęd:iJi o Polsce. B1Ulto 
ez lat temu 19-cie, gdy· wałr się młode dusze, ze je gn~ I 

cze Polskę.~ s~rcach b=ą, ie tłoczą w nie fał&żl I r: ~d~i:~:!i.:;:ł speso- W 1914 roku opuściłcai Niem 
cy. 

•: Pytam się, kto wydal rozkaz 

rozkaz p~yniósl, a Jednak h•t­
ło do bo·ju doń Foprz:::: kordon 
de tarło? 

Nie wie::n 1 ja kiedy h hasło 
zostało wy.lane. 

My, o~o . .:lz:cż zespo!ona, Jtorą 
"' hiknąca wo!ncj du:z7 w Wol 
nej Pclsc„, patrz;la na swą obec 

11ość w nchu lll~ogtośclo­
wym, jako na spełnienie rados­
nego obowiązku. Czynem kiero­
wali star11i, myśmy trwali w go­
wwości. 

l przyszedł taki Piękny dzieli. 
Gdy wspol!lilUlm o n~ni, widzę f!o 
w potoku slońea. Było nam JtO­
rą_co, bylłśmy niecterpliwł, po­
wietrze było parne, tętno zasty­
~ało w czekaniu. 

Warszawa w listopadzie 1918 
rokuł 

Powiem, co czuła młodzież. 
Myśmy z minuty na minutę 

dojrzewali. Taką żeśmy siłę W 
sobie naraz poczuli, taką moc w 
naszych wiotkich mięśniach, ta.­
ką sprężysloŚ6 i ialaslyc,:znoić­
źe tylko karabin do ręki, a wszy 
stko p6)dzie dobrte. 

Puszył się i~den przed dtu­
a(m, ie jest _silniejszy, ie mu 
mJę,ttie lepiej grają, ie go słusz 
nym wzrostem Bó~ obdarzył. A 
źe czas kośby był bliski (czuł to 
fcażdy), więc WIZ)'BCy, do kos 
stworzeni, byli w poważaniu. 

W gorącZce dni listopadowy<'h 
przyQotowala się mło~ież do 
CZfAU orężnego, bo na ugarze 
clzlefów bije godrna dwunasta. 
WłeddeUśmy, że i najmlodaze 

1>0kolenłe wzorem ojców i dzia­
dów sw6J posiew krwi złoży. 

,, 

'. 

tzy ICOmendantowi w Wolnef 
Polsc , zasil j4c szeregi ltarej 
wiary legionowej. 

W dniu 10 listopada 1918 r. do 
talem rozkaz, fako „obywatel„ 

plutonowy" (wszyscy wtedy by 
li obywatelamil), aby z 1astę· 
~ Dlłodzieły ołtjęć służbę or­
dynansową w pierw1zyt11 Bel..,e 
derze Kom~ndanta po p0wrocie 
z Magdeburga przy ulicy Monia 
tzki Nr. 2 w Warszawie. 

Górne to były aaay, wlęc ~ l,. 
Belweder Komendanta mieaeif 
się na 5 piętrze. Oczywiście "fi 
mieszk niu prywatnym • 

Nasz pokój ordynan&0wy W. 
mięłam go doskonale!) - 111aly, 
prywatny gabibecik, garultarek 
białyoh mebli l cisza mlesuzaó· 
skiego dODIU. 

Ingo llni i o której. godzi- me:mu koledze z pruskiego gim­
iadło U.ło do boju - nie nazium, iem go s~tkał w mun- Zd;ęcie powyicze zostało doko­
Mołe to było zaraz po Ma durze pclskiego zolnierza w ro- nane wkrótce po pcwrocle Ko­
'cach, może to w testa- ku 1919? Kto? Nie należał do mendanta z Magbeburga. Jest 
1 Traugutt napisał, a może! żadnej orgnni%acji, n~e miał nadł ono prawdziwym białym kru-
oków Cytadeli poszept sobą sekcyjnego, który by mu kłem łotograficzaym. 

Zbłórld, ćwiczenia, warty, pa• 
trole, karabiny, polowy ordynek, 
- twardy rozkaz (przez kilka co 
nafimtlef r) i buława w torbi­
strieł 

Grał nam Złoty R6g, oj grall 
I stało się, że młodzież nie za 

wiodła. Dała pierwszych żołnie 

A przez ie= anę ważyły się lo­
sy Polski. K0mendant podpisy­
wał rozkazy o rozbrojeniu Nie­
miet. Co chwilę który6 I moicl 
chłopców „szedł z wiatrem w Ul 
wody'', air, po spełnieniu roa-r 
kazu znów być b!. sko Koinea• 
dan ta. 

i~to Ar r Polskiej 
Przychodziły r6żne 4elegacfl 

do Komendanta. Wchodzili za­
troskani ludzie bez mandatów, 
wychodzili, z jasnym czolea 
lzczęiliwi, bo t rozkazem. 

Mur r iersi io:n:erskith gwarantuje· calofc'. 1ra11ic Rzerzvpospolitel 
Dziś mi trudno wymienić ~ 

nazwiskach tych, którzy pnewl 
nęli się przez przedsionek owe­
tto ,.pierwszego Be1wedena" i .­
toneli w pokoju narad. leli lt listopada, dzień ro· stał z :tiem polski~h przez od- i nik na p~lsk'.m s~molocie trzy- mniei pilną U'_Vagę zwr~;ono u 

y odzyskania Niepodległa· działy nasze, gdy umilkł !-' koń ma straz pod OJCZystym a.fe• nas na .ro.zW6J kaw~leru. Jelłł 
~st zarazem wielkim uro· cu huk dział, wzięto się ze bem. Ul zupełna? UZll~adn1ane. 

Wówczas tak mnie, Jak i wazy 
~lkieh nał młodyoh, mało obc::bo 
dzili .,interesanci". Wieclzielił­
my jedno, ie ważą się losy ~~~ 
ski, że gotuje $ię czyn, do ~ 
nienia którego najskromniejsze 
nawet s'..ły trzeba oddać, le pa 
da rozkaz Komendanta, który, 
przez nas rozniesiony, priez Wf 
lrawnlejazych ludti bęCble WJ• 

Swiętem żolnier~a Pol zdwojoną energią do pracy po- Sprawy zaopatrzenia są bar- Nas~e wsc~odnie pogra~icze 
kofowej. Na pierwszy plan wy· dzo ważne dla każdego . pań- z Ros1ą Sow1eck~. ba:gtia t za­

lał mija od chwili, gdy Oj- ;;unęło się zagadnienie posta- ;lwa. Od nich zależy w więk· rotnięle lasami obszary Pole· 
nasza zrzuciła pęta nie· wienia sił zbrojnych Rzeczypo· ~Zl14li wypadków powodzt:nłe sia • . to. i~ealtt1' wprost. len~n 

ćmy więc okiem wstecz, 
wy«ląda łwysiłek żołnfarza 
i drogami szedł rozwój na 

Sily Zbrojnej. 
ok 1919 - 1920 to czasy 
lliiwej improwizacji, cza­

gdy trzeba było nie raz z 
·rękami iść na wroga, a· 

ć na nim potrzebną do 
i brot 

Ol%ona przez okupacyj· 
•rmłe Polska, wyczerpana 
c)'mi się na Jej terytorium 

1 
aie była w stanie dac 

~cym na wszystkich fron· 
oddziałom ani zaopa trze· 

Ili broni. 

· \lleja była nie raz groźna 
c:~mal beznadziejna. Gdy 
1c1ęskie wojska bolszewic-
&l&iy juź pod sa'mą Warsza· 

, .fdy każdy karabin i nabój 
·~y był na wagę złota. 
' k odmawia wyładowania 

ortów amunicji, a Niemcy 
cb~ przepuścić przez swe 

nnm pociągów ze sprzę· 
· zakupionym przez Polskę 
Francji„. 

~Ylne iest mniemanie niektó­
\. iż zwycięstwo odniesione 
:~torycznych polach Radzy 

• 1 Ossowa cudownym tylko 
om przvpisać należy. Cud 
.... to bohaterstwo i poświę­
e IZarego Żołnierza-Ochot· 
l 

Gd, ostatni JJrtecłstawiciel 
one.i Arlllil wyriucony zo-

spolitej na jak najwyższym po- w poczynaniach wojennych do Krn.1~1cowych zagonow, pod 
ziomie. ldąc po linii całkowitej na tym Jazdów i zasadzek. 

Jest to zupełnie uzasadnione. polu samowystarczalno~ci zro· 
Nasze położenie geograficzne. b1ono u nas już bardzo wiele. 
nasze granice z Niemcami i Ro- Zakłady i wytwórnie unieza­
sją usprawiedliwiają te poczy· leżniają się coraz bardziej od 
nania. zagranicy. Rozwijająca się na· 

sza broń pancerna, fabryki 
broni i amunicji. Czołg, samo­
chód, motocykl i karabin ma· 
szynowy - to polski wytwór 
dłonią naszego robotnika z kra 
jowycb surowców wykonany. 

Wfelkfe tradrde 
Możność szybkiego przerzu- konany. · 

cenia si~ na tyły przeciwni~a, Gdy przyp0młnam tobie łetl 
błyskawiczny wypad w terenu~. l dzień sław.ny ł część nocy, potf 
gdżie użyć nie możemy ani czoł czas której rozpoczęto rozbrajać 
gu, ani samochodu pancernego okupantów w Warszawie, zaw• 
stwarzają z kawalerii broń, po sze mi brzmią w uszach ckrzyJ.4 
siadając14 dla naa pierwszorzęd manifestantów, przeciągająctyh 
ne znaczenie. Współdziałając z ul. Moniuszki i wiwatujących ńa 

Nalebte WJDOsaienie 
Równolegle z baczną troską 

o wyszkolenie bojowe oddzia­
łów zwraca si"= u nas uwagę na 
należyte ich wyposażenie w naj 
nowocześniejsze środki do wal­
ki. 

Mimo wielu przeszkód. tnimo 
:hronicznego braku pobzeb· 
nych na ten cel funduszów, bo­
jowość armii polskiej rośnie z 
dnia na dzień. 

Do-świadczenia. uzyskane 
orzez inne państwa w czasie 
Wojny $wiatowej na frontach 
zachodnich oraz nasze własne. 
zdobyte w walkach z bolszewi­
kami, wciela się w czyn. 
Szczególną troską otoczono 

więc rozwój broni technicz· 
nych. Po wielu mniej lub wię· 
cej udanych wysiłkach dźwi~a­
•ą się mury Państwowych Za· 
kłac!ów Lotniczych. Dziś ołbrzy 
mia ta fabryka nie tylko pokry 
wa zapotrzebowanie w sprzęt 
naszego lotnictwa wojskowego. 
lecz z powodzeniem konkuruje 
na rynkach zagranlctn,ch ze 
św1atowei sławy wytwórniami 
iM•elskimi czy niemieckimi. 
Zwycięstwa. odnoszone przez 

otlot6w naszych na różnych 
konkursach zalfr„nl„.,."""" · mń­
wi.'l Hme ia siebie. Pobki lot-

Jak wygląda sprawność bo­
iowa naszej Ar:nii? 

Rezultaty m:.:!"l.cWrów dowio· 
dly niezbicie, iż piechota pol­
ska jest obecnie bezsprzecznie 
jedną z najlepszych na świecie. 

Odporne śi p~ecbura 

lekkimi czołgam.i inoie ona wy cześć Komendanta. „ 
jątkowo skutecznie i gzybko Byłem szczc;śliwy, że fest• 
przeprowadzić pościg za ni.eprzy bliższy kołyski, w której roUł 
jacielem, %a.skoczyć niftpodzie- słę historia. 
wanie i brawurową szarżą To był dzień wielki! 'takle 
wskrzesić riiezapomn.iane trady dni trzeba mierzyć mTarą wł.­
cie & pod SoJDj»()sierty i Rokit k6w. Myśmy w on dzień mleriJ 
na. li miarą szczęścia i miarą entd 

W wylęłonef pracy nie asta- jazmu. 
Wyjątkowa odporność nasze ją ani na chwdę I Inne rodzafe Nie mam żadnych wątpUwoir 

go piechura na trud życia wo· broni. Saperzy, artyleria, łącz· ści. ie najsilniej przeżyła jO 
iennego, karność i staranne. ność, broń chemiczna, służba młodzież, ta '.Sama, która nie I& 
przygotowanie do ciężkiej służ· zdrowia i zaopatrzenia mając wahała się gołymi r~kami odbłe 
by nie jednokrotnie wzbudza~v. za najwatniejszy cel utrzymartie rac Niemcom karabiny i z t.y.-1 
już szczery podziw i uzna me stałej gotowości do ·zbrojnego 1amymi karabinami iść na pierw 
prz~dstawicieli armii zagranicz· czynu, nie uatępuj4 !obie ani sze posterunki, a pózniej na ~ 
oych. na krok pod w;.ględem bojowej siecz Lwowa. 

Nie jest przesadą twierdze· wartości. Późno w noc wr6dłcm do d• 
nie, że piechota nie zna żad- Gdy połyskująca stal~ bagne mu z ordynansu u Komendant-. 
nych dosłownie przeszkód. tów piechota cłefiluje przed na Mogłem nareszcie 11tośno noww 
Gdzie czołg nie przejdzie, gdzie mi, gdy barwiq się kolorowymi dzie~ to, o czvm wiedzlala1 _ 
konie kawalerii lgnąć będą po otokami cznpck szeregi konni· -Jutro będzie PolPkal-tpaf 
brzuchy,. gdy m.gla. uniemo.żliwi cy. gdy dudnią cłę~kie ~zołgi i t!ałert1 na zetiar. racznł iuł -'•. 
'otmkow1 soełmen1e zadanra - huczą nad głowamt !lilniki sa· dzień Ił tiiitonada - Nief Dzi6 
piechur dobierze się bagnetem molotów - nie szczędtmy Im tut fest Poiskał 
~wym do ~kóry wroga. aby w odmchu serdecznei sympatii Mama. która fuł w6wcłił$ ifo 
walce pierś o pierś rat feszcze To Obrońca nuz. który statJie liczafa dni swetło tvwota, t1eało 
d ''"' iesć bohaterstwa polskiego murem swych pfersf na straży wała mnie serdecznie i ~ 
+ołn;erza. <!ranie, gdy zajdzie .potrzeba. rzyła radoqnie: · 

Niez"'"+nie ocł f~„J.ni„„,..,.,.f'„ - .J„.c. tP.•ł -. ....... ..,,..,„,.„; 
wyp<>sażenia i moloryzacji Die Jerz7 Rozwadowski. ZDZISLAW WOJTOWICZ 
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nie a zim.no ukoi ból zadanych ran ..• 
' A bestie carskie są pewne, że ofiara kb~ 

na polu bez życia! . 
Tania myje prędko puszkę , ~zerpie wodę i· 

czyn.a biec z ~wrotem do .kon.a1ące~o. . 
Musi bacznie nadsłuch1wac. N~ mou ~ 

zmylić drogi. Każda minuta decyduje. Jęki eh~ 
wskażą jej należytą dr-0gę. 

N-0gi bolą. W głowie szumi. Już doba ~ 
jak nic nie jadła. Głód doLega. · 

Tania ocknęła się n!i pustym polu. 
~łucha noc. Wstała i poszła przed Mebie. 
t ent kopyt końskich i gt _.s dwóch ludzi. 

Wokoło panowała 1 Tania ogląda się raz jes.zcze wokoło. Nie, nie 
Nag!e usłysrzała tę- widzi nigdzie żadneg.o strumyczka, nie słyszy si:iele­

Nie zważa na to. Myśli teraz tylko o l1', 
jak najwcześniej dostać ~ię z pow~·olem. 

Nagle staje. Czy me ~ab~ądziła~ Nadsłucł 
Nie słyszy jednak żadnych 1ękow ani nawo!Yt. 

A może już nie żyj~? - pr~eszywa głowę, 
myśl - może leży gdzieś tu niedaleko, ale~ 

Ukryła się w krzakach. Z rozmowy dowiedziała się, :te 
wywieźli zabitego w pole, po to, by upozorować mord. Kie­
dy po ich odjetdzie podn .osła się i chciała pójść dalej, usłysza­
ła słaby, nawołujący głos : 

- Ra-tuj-cie. 

Zatrzymała się. Stała chwilę n.iezdecydowana. 
Sama przed chwilą słyszała, jak ci car;:; cy żan-

darmi - zbro<lnia.rze mówili, że przywieźli zabitego 
· człowieka. 

Czy jej się tylko wydawało? 
Ale oto znowu rozległ s.ię dchy jęk i zaraz l><> 

tym słaby, wołający pomocy gł.os: 
- Lu-dzie, ra.tuj-c1~„. ach.„ 
Ten człow~k żyjel Żyje! Nie zabili gol - po­

myślała Tania. 
Krew uderzyła jej do gł-Owy. Drżała„ Trzeba mu 

pomóc, wyrwać go ze szponów bestio.lskich ludzi, 
ukryć. A tu jest sama uciekinierką, kryje się przed 
policją. 

O irooio I osu I 
Co zrobić? Jak robie poradzić?! 
Nie można stracić ani jednej chwili. Zaczyna 

biec w str011ę, skąd szły nawoływania o pomoc. 
Już jest obok n-ieg-0. Widzi dokładniie jego 

twarz, pokaleczoną do krwi. 
Co za straszna twarz! Pokrwaw!.oine -policzki, 

podbite, spuchnięte oczy, czoło pełne guzów i ran. 
Usta blade, spragnione, na wpół otwarte. 

- Co się z panem stało? Kim pan jest ':' - py­
la się Tania po polsku. 

Dy~ooee. Nie może utrzymać równowagi. Głos 
~~~ . 

- Li-to-ścL. Ra-tuj-cie„. - jęczy znowu. Od­
wraca głowę to w jedną to w drugą stro·nę, iakby 
chcąc uniknąć udierzeń, które mają spaść na niego 
ze strony stojącej obok niego osoby„. 

Otwiera oczy. Spogląda na Tanię. Nie może ze­
brać myśli, nie może sohle zdać sprawy, co z nim 
się dzie je„. 

Co robi tu, przed n.im kobieta ?„ 
Tania jest w rozpaczy. Zdaje sobie sprawę, re 

łen człowiek walczy ze śmiercią, że prędka, skute­
czna pomoc, mogłaby go -ewentualnie je·szcze urato­
wać. 

Ciemno jest wokoło, cisza jak na cmentarzu. -
Najmniejszego drogowskazu, na jmniejszeg-0 świateł­
ka„. Boże jedyny, co zrobić? Jak sobiie p-0radzić? „. 

- Co się z panem stało? Kto pana tak pobił? 1 

- pyta się znowu, chociaż wie, że pytanie, które Jl 

teraz zada!e jest zupełnie zbyteczne, że jedynym jej 
zadaniem teraz jest uratować temu człowiekowi ży- I 
cie, które dog<>rywa„. I 

- Ja„. trochę wody„. wody.„ palii - jęczą I 
spra~nione, spieczone usta. 

Wody? gdzie dostać teraz wody? 

stu wody ... 
Stać tak dłużej nie może. Zaczyna biec przed 

sieb~2. w c iemną noc. Potyka się o kamienie, rani 
n-ogi o krzaki. Kilka razy upada, podnosi się jednak 
od razu i b iegnie dalej. 

· I nagle słyszy wyraźnie ptlusk wody. Biegnie za 
tym odgłos.2m. . 

Kopnęła w biegu kam;· ~ń, który potoczył s.i.ę 
i wpadł widocznie do, w pobliżu znaj.dującej się, wo­
dy. Czuje, że idzie teraz co..-az bardziej w dół. Serc.e 
jej skacze z radości. Biegnie co. tchu. I o.to. sta~ 
przed wąskim strumykiem. Wsadza rękę do Zl.Jilll2) 

wody. 
Przed Ta.n1ą stoi teraz druga zagadka do roz-

1 

wiązani a . NLe ma w czym r.anieść tej wody. Na gło­
wie ma niestety tylk<> chustkę. Gdyby Dl:lała kape­

' lusz, wzięłaby doń wody. 
· Znowu jest bezradna. Zostawiła kooającego 
człowi eka samego. Kto w~2 czy zastanie go jeszcze 
przy życiu? . 

B iegła tu przeszł.o pół godz.i.ny. Woda 1est odle­
gła od rannego o przeszło kilometr. Póki wróci do 
ni12go, tamten może życie zakończyć. . 

Co począć? Boże n.ajlitościwszy pomóż nul 
Jedna myśl ~oni drugą. 
Tania zaczyna grz.ebać w ptasku na brzegu. 

Zdar.za si ę czasem, że przecho-dnie z-ostawiają n~ 
>iastcu puste puddka od konserw, połamane garn.ki 

butel ki... 
Może przypadkowo znajdz.ie coś takiego, może 

tym razem los ol~aże się dla niej Litośc-:wszym ..• 
J ,2st zmęcz.ona. · Krople potu występu1ą JeJ na 

cz.oł.o ze zmęczenia i zdenerwowania. 
Nag'.e natknęła się na jakiś blaszany sprzęt„. 

Serce zaczęło bić szybdej i radośniej . 
Puszka od sardynek. Pusta puszka od sard)rnekl 
Wilrawdzie do tej puszki wejdzie mało wody, 

pobiegnie jednak kilka razy. Woda jest bardzo zt!D· 
na. tymczas2m ranny ugasi choć troszeczkę pragnie-

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE~ 

Może zamilkł już na wieki~„ . . 
· Zmienia kierunek drogi. B1eg01e coraz pfł 

nie mogąc złapać tchu. . . . 
Od ciąglego potykama się o krzaki, k~ 

woda w pusz.ce roizlewa się. Została się jut 
połowa. Tania się nie ~a·r~wi . .Mimo wszy~tk? 
czy jeszcze na ugaszenie puerw~zeg-0 p~agn112n1t 
nego. Byle prędzej, byle dotrzec do mie1sca, gdii 
ży cierpiący„. 

Dlaczego nie słyszy żadnego jęku? Woko\ 
nułe taka niez.amącona cisz.a, ż..e słychać kaidy 
mniejszy szmer. 
· Albo zbłądziłam, albo też nieszczęśliwy 
nął w ciągu tego czasu ducha - myśli. . 

Znowu staje. Jeszcz,e raz na,dsłuchuie. 
Nie słychać żadnego głosu. . . 

Biegnie teraz jl.!ż. bez ~~1ęteg-0 k1e11 
Nagle czuje pod nogami coś ~ęk~1ego. ~rzy. 
mo woli. Odskakuje. Przed ruą lezy na ziemi 
chome cieło człowieka.„ 

To oni 
Nachyla się nad nim. Patrzy na je~ 

Przykłada rękę do jego ust. · 
Czy oddycha jesz.cze? Czy !iyje? 
Tania potrząsa ciało, pyta s.!ę o co~. . 
Nie odpowiada. Tylko .usta ~za1~ stę 

jak u dziecka, które we. śru;e szuk;a p1e~s1 ~a~ 
żyje! żyje! - ożywia się Tan' a. Dzięki ci.el 

żel 
Chwyta puszkę i przykłada ją rann.emu 
Nie otwiera uist. jakby nie czuł, że mu 

daje wodę do picia. Jest ?3: wpół l?'r~ytomny. 
Tania rozchyla ostroznie wargi 1 wlewa 

ka kropel do wewnątrz. 
Leżący porusza się. Wyciąga głowę w 

puszki, zaczyna chciwie łykać wodę: 
· Drżącymi rękoma nachyla 1:~01a pus:,;kę 

bardziej, tak długo, aż ten wyp11e os.tatmą 
- Aa-eh!... - odetchnął ciężko. - Kto 

To ty, ma-mo?.„ - szepczą jego blade warg' 
gorączce.„ 

- Czy przynieść panu jeszcze wody? 
napije? 

- Kto to? 
- Pan mnie nie zna„. Spot'katam pana 

ciężko rann.ego.„ Czy pan się !1apije i~szcze 
- Tak„. wody„. dużo woay„. pali.. S 

pani... tu wzięła ?„ 
- Niech pan leży spolrojnie. Ja pobi 

wodę . Jak wró,cę wszystko panu opowiem. 
Pobiegła z powrotem do strumyka po wał! 

(Dalszy cią~ ~ 
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t lepiej. widzimy opodal naszą I - Diabła zjedzą teraz mo- cią~le grają karabiny. 
artylerię, która z ciężkich dział chy, jak tyle pigułek dostaną!- Nadjeżdżają na-si ofict 

Wspomnl·en·1~ SZW"feie· ra rozpoczęła ogień na pozycje odzywa się któryś. i rozle~a się głos dowódą 
il ~ I. 1ienrzyjacielskie. I - Pewnie, że im to na zdro- - Na koń! Kiermł 

(trkres wal1i< o N1·!!111odl ·ag '.0U 191 ii - 192 ) r.) Ciężkie działa forteczne, u- wie nie pójdzie! - odparł żar- mną stępem marsz! 
" '° l' lO n " stawione na stokach twierdzy tem drugi. Oficerowie jadą przocHi 

B O I• e o w modlińskiej, grzmią bez rrzer- - Mannelada z nich pewna, mawiają ze sobą z zajęcia . ars z a w~ wy. Ziemia drży, nowietrze fa- ~ylko posłuchaj jak nasi walą! ześmiane ich twarz,e i I 
~ 'u!e, a s t rzały odbFane echem - Cieplej im w piekle chyba rem prowadzona rozmo• 

Przypominasz sobie pew- i dopiero. gdy bolszewicy poszli ':>i e~ną po rannej mgle, niby na- nie będzie, niż teraz? d~zy, że sprawy układaR 
nie ten wypadek, jak cię bolsze spać, dogrzebałem się "przez w~łnica, hucząc nieustannie. · - No, dziękuję! Jak wpad- myślne„ 
wicy do niewQlli wzięli? gnój pod podva linę i pomalut- Gromadzimy się przy ko- nie ,im do okopu taka pięćdzic- Jedziemy szosą w str111111 

- Nigdy im tego nie zapom- ku wylazłem na dwór. niach, k+óre na od(iłos strzałów sięciokilowa pastylka, to ich ki Narwi. Po drodze spot; 
nęl Przecież bym wtedy nie dał Całe szczęście, że było ciem- ..,łoszą się i zrywają się do bie- wszystkich po kątach porozsta- wozy taborowe, auta cięłl 
się zafasować; ale cóż, bracki w, choć oko wykoll Cichu \ko i gu. wiał - żartują żołnlerze. i czołówki sanitarne. ~ 
Jadę galopem przez wieś, a hol ' a bosaka zwiałem od nich! _ Zaczyna się już robota! - Opodal szosą widać pędzące oni tam i spowrotem. 
szewiki też. Ja wieję dalej. a tu - Tu!aj w Polsce nasze chło- odzywam się. samochody dowództwa, masze- Za chwilę mija nas w6z 
chłop z.abiega mi drogę. Ja na lY powinni też bolszewików po _ Artyleria ~ra, patrzeć tyl- mjące komoan.ie piechoty, śpie- tarny, wiozący rannych. ~ 
niego walę prosto i krzyczę - ' :ą tach prać! - zauwaźył k tó- ko jak ruszy do alaku nasza szą gońcy i łączn:cy z ro7.kaza- ry'ierwsze ofiary knvawe; 
won I a on za kamień i nim się ·yś. pieeho'a! - wtrąca drugi. mi, widać pośpiech, ruch oży- wa wojny, rozpoczętego I 
sposfrze~łem, kropnął brukow- - Zobaczycie! Zabiorą się - Oho! Nasi się ruszają, nie wiony, znać. że akcja rozpaczy- dzisiejszym . . 
cem konia w no~ę . Koń z.akubl , 10 nich! czeka:~~ na nich! na się na dobre. Dro?a pc·chvla się lagJi 
sfo.l~ował. bofazewi·ki dopadli, Rozmawialiśmy jeszcze chwi- . - Może nareszcie my będzie My tvmcz.asem poimy i tro- prowadzi na dół ku migt'G 
mnie z.a łeb, i gotowe I 1 k I k ..... 

_ No i co. puścili cię notem? ę, aż w ońcu zami kli wszy- my szul~ać bolszewików, a nie" czymy onie, iemy śniadanie w porannym słońcu 11111 

·cy, bo sen ich zmożył. oni nas? o<:zeknląc, że lada chwila i nam Narwi. 
- pyta któryś zaciekawiony. Nad ranem zbudził nas stra- Huk z::t hukiem rozdziera tv1. 1'rzvjdz:e wyruszyć. Nad rzeką ciąlfną szeni 

- Aha, jużby zaraz?! Począł ,.,~ o ....1 
kowo myślałem, że się od •azu ·zliwy huk. Zerwaliśmy się na wie+rze. Robi się coraz widnie; · Z oddali dobiega nas traiko- kopów świeżo wykopau,.. 

I ł · -ówne nogi, ro·zlf. lądai,ac się nie-
1

1' nareszcie możemv się roze1· - t-ani12 karabfoów ma.szynowych linia zasieków z druttt kei'. zakatrupią, a e ca e szczęście, " 
ie miałem na c;nbie nie7 le hutv ·nokoinie wokoło. Na niebi'e rz~ć , !!dzie się znaicluienw. i. ifmch-ot ręcznej brooi. Niewąt +eg·o. W okopaoeh oustki. 
i mundur. portki też nie kiep· ·~arz.ał świ t. Mgłv !fęs~e siadły Jz:;f e śmy na polu. Op.oda! 1Jliwie nasi roznoczęli natarcie. docznie na·sza piechota, r!f. 
skie, to na inoierw §cia!!nęli ze 11 a ziemię, a w pobJ!żn rozlcisał zna idu le się wioska, a p rzed Jakoś za chwilę o~ień arty le- wszy ie dziś nad ranem, I' 
mnie wszystko. t:>k ż<> 70stałem - :ę ~rom za !Sromem. Zizm:a tyl nami olbrzymi nasyp z;emi, po- rii uistaie. Wtem nad:eżdża do nallrzód. 
natSułld . iak mie Pan fl;,tf stwo- 1

· 0 jęczała od h11ku, drżąc i ko- krytej murawą, na kł ńrym za- wódca i rozkazu;'1? przygot-0wać I Nacieramy do mostu. I 
rzvl PMnioi dali mi i~1~ieś sta ·· „~„ąc sie prawie. :„}~ pozycję nasza· ciężka arty- sie do marszu. ~ tt ż widać robotę naszei at 
re łachy C'hfr„nckie. żehvm cie Spo~ląclamy trwożnie po S'O- 1e r;a. StaneF€my kolumną tró;ko- ·ii. W paru mie jscach wyit 
ubrał \ zamknęli mię na noc do '-ie, r:i:11caiąc pytania: S'rzały się wzmadalą, huczą wą. Jedni żu;ą niedo:edzone "'. ~ładkiej drewnianej jgzdt 
ch!lewa. - Co to ma znaczyć! Kto cl 'l.le;, wreszc;e rozh„".TT1iewaią :eszcze śnfadanie, inn1 ćmią na- mne cl?iury. wybite grad 

Siedziałem tam ze trzv cSodr.i · -.,.ela? „ :„~„~~rwaną kanonadą na c.a- nlerosv. spoko:nie wyczi'?l~„;,..c naszych nmat. 
U( ze 4wimami w całym fetorze P~ chwili. rozejrzawszy · się łej linii. na znak ruszenia. A w: odda.li (DalszJ. ~a ja~ 



r zr· o 1 eh olnośd 
w maJrm prowinri11nalnwm mieś~ie 

Rzecz działa się w małym 
prow.nc;onalnym m: eście. 
Dzień był listopadowy, w ka­

lendarzu drugi z brzega. Nie 
trudno mi tę datę tak ściślie za­
pam:ętać, skoro widzę wyraźnie 
zupełnie źrenicą wspomnień jak 
od strony Alei na.ddąga nielicz­
ny oddział legi>0nistów, po 
schodkach ~t'>:nu;.2 do kościo­
ła bernardyńskiego, pośrodl--u 
którego w nawie głównej wzno 
si się na katafalku trumna sym 
bołiczna, o!uyta białoczerwo­
nym sztandarem. 

Nie trudno mi tę datę tak ści­
śle zapamiętać, skoro wyraźniie 
zupełnie zarysowują mi się w 
pamięci twarze ga·rstki legioni­
stów i ich mundury nie;ed.noli· 
te. Czerwoil>e wyłol!i kilku be­
liniaków, czarne wyłogi artyle 
rii, która, jak żartobliwe p·oeta 
leg!onowy mówi, z jabłek strze 
lała, i pi>echota. 

Gdv 1esz1i do kościoła, sta-

Kalendarz dnia 
CZWARTEK 

11 
"-1arcina b. w., Fe· 

licjana, Bartło· 
mieja opata. 

Słow;ański1 Spyci­
sława. 

Słońca wsch. 6.49, 
listoaad zach. 15.51. 

Księżyca wschód 
12.31, z. 23.13. 

HISTORlA PODAJE: 
1673 Jan Sobieski zwycięża pod Cho· 

cimem .• 
1918 Po rozbrojeniu Niemców i obję­

ciu władzy przez Józefa Piłsud· 
skiego - pierwszy dzień istot­
nej niepodległości Polski. 

PRZYSLOWIA: 
Jak Marcin na bialym koniu przy­

jedirie, 
Ostn, zimę nam jrzywiedzie, 

KTO NI WIE, 2E: 
Doświadioz.ec·ie wykazało, że P6Y 

mogą głodować do 60 dni. 

nęli w dwójkach taż za katafal· 
kiem, a w chwilę po tym ksiądz 
wyszedł z nabożeństwem żało-
bnym. . 

Kościół był przepełniony łudź 
mi. Takimi, którzy z pobożnoś 
cią przybyli do kościoła, i taki 
mi, którzy ujrzeć pragnęli, jak 
to po tylu latach niewoli polski 
ks.ią.dz za spokój polskich żoł­
nierzy się modli. 
Szedł przez kościół nieprzer­

wany modlitewny szept, szlo 
przez kościół zg-oooe słowo na 
bożne przed Boski tron, zano­
szone za spokój wieczysty zagu 
bionych na drodze życia straceń 
ców, kiedy nagle i ni-espodzie­
wanie zupełnie, z jakąś mocą 
buntu i triumfu, z jakąś nutą zu 
pełnie nie żałobną targnęło or­
ganowymi miechami. a z trąb i 
niszcz.atek stalowych wypłynę­
ło 
,,Jeszcze Polska nie zginęła!„." 

Szept modlitewny nagle przy 
:;'.chł i sło1110 nabożne ucichło; 
Gł-owy jakby zesztywniały na 
karka<:h, gardła śdsnął serdecz 
ny szlo·ch przzz w:eki całe dła­
wionej wolności, a w piersiach 
zapadłych, przywvkłvch do jarz 
ma dźwigania, załomotało serce 
zbudzone w takt hymnu odro­
d2:.znia.„ 

Sw~ąlynia cała zatrzęsła się 
zgodnym chórem historycznej 
pieśni Legi.o.nów Dąbrowskiego, 
wynosząc tę pieśń wfolką wśród 

Na 11Uale; wohandzie ••• 

Smu e strzrżen·e 
czvr: ,,Gfi1ra fant;!t111 

· 

(A. E.) - Co zrobić z panem matka bez lufcik wyrzuciła, to 
szanownem? - spytał pan Te- sobie rączki i nóżki połamało i 
olil Hajduk, zakładając klien- podobnież już także samo kitę 
towi serwetę pod brodę. 1

1 

odwala. 
- Ostrzyc - odpowiedział A najgorsze, to ta azjatycka 

pan Karol Krzypowski. cholera, co tera u nasz w mieś-
- Ale też pon szanowny ma , cie grasuje. 

'!'los paskudny! Krużowaty, jak - Cho„.le„.ra? - wyjąkał 
1asna choler.a.. . . pan Krzypowski. 
.--1 wla.sn!e kazdy 1eden lry _ No tak. Gazet pan nie czy 

Z/er Sttf dzzwr. . . !ujesz, czy co? Wczoraj siedem 
- ~ak tot.o strzyc, 1eden dza- dziesiql trupa na spalenie wy· 

bel wze. M?ze b?' tak .maszynką wieźli, żeby się zaraza nie sze­
na zero ~b1echac? ~o mnym spo rzyla. W szpitalach pełno. Cho 
sobem me da rady. re ludzie po ulicach się kręcą i 

- Na ly.sego. to sam s~ę P~ coraz to któryś wali się na bruk 
ogo.l. Musi byc lr~zur'! .. N.1.e i kopyta wyciąga. A w kościele 
um:esz pan, to gdzrerndz~e/ P0 J- ksiądz mówił, że to koniec świa 
dę. . ta nadchodzi. 

Ten ostatni argument przeko- • 
nal snadź mistrza Hajduka, ~an Krzypowskr zapłakał rzt. 
gdyż zabrał się niezwłocznie do wnze. 
roboty. Wzburzył 11rzebieniem - Dajże spokój, Teoś! -
wełnistą czuprynę klienta, wje- o~ezwal sill wówczas i'!'ny f~y- · 
chał w nią nożycami i rzekł: Z/er. - Po cholerę takie bu1dy 

- Słysza.I pan szanowny, ie od_walasz? ":i~zisz pr.zeci.e, że 
aię dwa domy niedaleko stąd klient !ed!fo. zy7e, tak. sz~ pietra! 
zawalili? - Wlasme o to mz się rozla­

- Nie może być! Kiedy się zi - odparł pan Teolil. - Wlo 
ten wypadek zdarzył? ~y mu ze st~ac~u dęb~g? .sta.nęli, 

- A przed godziną . . Czter- z tera strzyzerue łatwze7 rdzrel 
dziestka trupa. drugie tyle ran- Trudno opisać wściekłość pa­
nych. Dziesiątka żywcem zasy- na Krzypkowskiego i lanie. ja­
pana, dokopać się ich nfo moi- kie spuścił pomysłowemu go/i-
na. brodzie. 

A tu naprzeciwko to cala la· Wynikła z tego sprawa sqdo-
mfelia się lei nocy spalilal wa. 

Klient pobladł. Sąd uznał, ie afekt oana Krzy 
- Pożar fam był? powskiet!,o byl uzasacfn;ony , ska 
- Pożar. Ośmioro maleńkich! zal /!,o ;ędnak na 3 dni aresztu 

dzieci diabli wzie.li. DzJ.ewiqte . za pobicie. 

l 

przedziwnego wyzwoLeńczego 
błysku w ocza-ch poza mury ko 
ścielne na plac rozległy. 
Niemą komendą wezwani cy­

wilni ludzie z kościoła, kabi.ety, 
mężczyźni, starcy i dzieci tuż za 
garstką legionstów w zwartym 
::::zwórko.wym szyku się ustawili. 

I nagle zadrżeli wszyiscy. Z 
wrażenia głębokiego i z pod­
świadomego 'ęku. Zadrżeli na 
widok sztandarów białocz.erwo 
nych, jakie w kilku punktach 
pochodu załopotały nad głowa· 
mi tłumów, zadrżeli na dźwięk 
słów, jakie rozległy się wśród 
niesamowitej, a świętej ciszy: 

Obywatele! Rodacy! Naro­
dzi.e Polski! Polska zmartwych 
wstaje! Odzyskuje utraconą w<>l 
n ość. 

Lawina okrzyków zagłuszyła 
dalsze słowa. 

Lawina okrzyków i huragan 
zwycięskich rewolucyjnych p.ie 
śni. 

•• • 
Zwartą ławą wylał się tłum 

w ulice jaśn:ejącego słońcem je 
siennym miasta. 

Naprzeciw pochodu, poprze· 
dzanego przez legionistów i pe· 
owiaków, wyrósł las czerwo­
nych sztandarów. 

Pochyliły się wzajemnym po­
kłonem godła zwycięskich kolo 
rów narodowych z barwami nie­
podległościowej rewolucji. 

A w chwili pewnej z bocznej 
ulicy wypłynął oddział ludzi 
wczoraj.szego dnia. Oddział au­
striaiekich żołn~rzy. 

Stanęli zaborcy, jak skarn.ie· 
niali, na widok zwycięskiel!o od 
ruchu do wolności rwącego się 
Narodu. 

- Wzywamy w Imieniu Wol 
nej Polski, abyście złożyli broń! 
- padł do nich ro~kaiz twardy 
i nieugięty. 

Zawahali się przez chwilę. 
Przytrzymali broń u nogi. A po 
chwili... złożyli ją w ręce zwy­
cięzców. ~ 

Naród zahuczał nowym tńum 
fom i ruszył w kierunku więzie 
nia. Stanął przed zakratowany­
mi oknami cel więźniów polity­
cznych. Rozległy się słowa bym 
nu narodowego. 

- Towarzysze, jesteście wol­
ni! Cześć wam i chwała! Oj· 
czyzna, o którą walczyliście, od 
żyła wolmościąl 

Nowy hymn zwycięstwa targ 
nął powietrzem. Xto żyw chwy 
cił z.a broń i pobiegł w ulice bo­
czne, do koszar zaborczych, do 
biur i do urzędów. 

Wiielogłowe orły z napisami 
„K.u.K. Krciskomando" powali 
ły się z szyldów urzędowych 
na bruki ulic. Uczniowie, uzbro 
;eni w laski, a w najlepszym ra­
zie w rewolwery, stawali przed 
:>ddzi.ałami u.zbmjooych żołnie­
rzy zaborczych i rozbrajali je 
po prootu w ciągu kilku sekund. 
Mały chi.opiec zatrzymał ,a 

szosie cały o<łdział taborowy i 
zabrał go, jak meldował w pier 
wszej komendzie wojskowej, do 
niewoli. 

Z linii kolejowych zdjęto po­
sterunki zaborcze i zacią!!nięto 
wartę obywatelską. Na ulicach 
ookazali się lut:lzi~ odziani w 
mundury ausłria ckie bez dys· 
ynkcji i bez ~uzików. St11w 

1a §.mdka·ch ulic i wznosili o· 
krzyki: 

Niech żyje W.a.sza wolna Oj­
czyznall! 

•• • 

przy pełne1 wydajności i światowym zasięgu, przez 
zastosowanie rewelacyjnego układu „Ekonomiza· 
tor ~rądu0• T elefunken-Fenomen M z. zużywc; 
25 wałów prQdu ł. I· tyle co mało żarówko 
Oszczędność na prądzie wynosi około zł. 3.60 
miesięcznie, co stanowi 18°/0 raty miesięcznej 
za ten odbiornik. „Ekonomizator Prądu• jesł 
zastosowany 1edynie w super ze T elełunken·Feno · 
men M z •• stwarz~jQc z niego nojoszczędniejszo 
superheterodynę no rynku: o dzięki wysokim war· 
teściom technicznym, wspaniałemu tonowi, niskie1 
cenie, wygodnym spłatom. stanowi najodpo· 
wiedniejszq superheterodynę dło wszystkichl 
SUPER FENOMEN z „Ekonomizatorem Prądu". 

• 

Cena ił . Z89.- ie 

9otówk9. Na raty: 
zaliczka ił. 20.­
i 16 miesięcznych 

rat po ił. 20.-

Program obchodu 
Swieta Niepndleglośd w Warszawie 

Godz. S-tO: Naboteństwa w świą· 
tyniach wszystkich wyznali. 

Godz. 9.30: Uroczyste Nabożeń· 
stwo w Katedrze św. Jana. 

Godz. 9.45 - 10: Zbiórka organi· 
z.icyj społecznych i społeczeństwa na 
trasie defila<!J Belweder - Zamek. 

Godz 11: Defilada. 
Godz. 14.30: Pokazy wojskowe na 

Polu Mokotowskim: a) przekazanie 
20 samolotów przez Warsz. Woj. Ko­
mitet Zbiórki na F. O. N., b) popisy 
lotnicze, c) pokazy kawaleryjskie i 
art. konnej, d) pokazy piechoty (na­
tarcie piechoty z czołgami). 
Dojście publiczności na Pole Mo· 

kotowskie za bezpłatnym.i biletami 
tylko ul. Topolowl',. · 

Godz. 15-ta: Koncert - Akademia 
w Sródmieściu, sala Kinematolfrafu 
Miejskiego, ul. Hipoteczna Nr. 8. 

Godz 15-ta: Koncert - Akademia 
na Grochowi~. sala Kina „Sorento'' 
ul. Krypska Nr. 34. 

Godz„ 18-ta: Koncert - Akademia 
na Ochocie, sala Szkoły Powsz., ul. 
Grójecka 93 · 

Godz 18-ta: Koncert - Akademia' 
w sali Rady Miejskiej dla pracowni-· 
ków miejskich. 

Godz. 20-ta: Uroczyste przedsta• 
wienie w Teatrze Wielkim. 

HADIO 
WARSZAWA I (RASZYN) 

8.00 Sygnał c=6U 8.05 0-zie.nolik po 
ra.omy. 8.15 Mairs.z.e i pioetru rołniiec­
skie. 9.00 Tra·nsm~isja 111nx:zys1e!!o n·&• 
boteństwa z Ostnj Bramy w Wi.Lnie. 
10.10 Legl<>nowe echa - ko:n<:ert, 
10.40 „śpiewają, mówi~ i gra.ją" Ku­
kiełki śląskie - wei;oła rewia d.la 
dii.leoi 11.110 - 12.45 Tra0n.s.m.isia &ac 
mentów rewii W()jsJrnwej i defiJady 
młodzieży. 12.45 Tań<:e polskie w wy 
k()Da.niu Orkiestry Symfonńoznej i chó 
ru P. R. 13.45 P()lska muzyka rozryw­
k01Wa (z Wi.lna) . 15.15 „Wolność. ra­
d<>~~ i pi-OSenka". audycja zibiO<l'owa. 
16.45 kcmcert s011istów. 17.30 Fragmen 
~y z Piism Józefa Piłsudskiego 17 .45 
Ognie czarnej róży" 18 15 U•wory 

Ig<nacefo Paderewskiego 19.00 Orygi 
na.lny Teatc wy<>·hr:iźni: „ Pte.iń dnkt po 
ws.zedn.iego" - słuohowiisJrn . 19 45 Na 
sza ma,rynarka gra - kcmcerl. 20.3S. 
Dziennik wi.ecz<>.rny 21 OO „Król Lo-

B O L E
• kietek" - czyli „Wiślioza.n.ki" - ope 

ra. 22 30 P()lska muzyka ta.nec.z;ne w 
A naród wolny po c...,,,,.,ie wyk. Ma.Jej Orkiestry P .· R. 22.50 O-

~,~ sta tn1e w'<'ldom„ści 
zbrojnym, gdy wymierzył Pols- WARSZAWA n (MOKOTóW) 
ce granice, nie dał sńę upoić wątroby, żołądka, kiszek, nerek, 1 15.15 Muzyka polska f płyty 1 16 tS 
zwycięstwem i nie spoczął na la pęcherza, kurcze - usuwa i lagodz' '<oo<:ert oc<k. 16 45 Na chło·p~1,dm we-
urac~. ,Broń pr;zekuł na .lemie- 1 SOK SWIĘTOJA~SKIEGO ZIE' ·~lu - suita ze śpiewami i tańoomi. 
sze 1 ciągnął, ctąi!nął zru;nowa- 17 15 Tr. fragmen,tów p0<b·zów wo'sK. 

I 
. na P<>lu Mok<l't. 22 .00 Wia.d.omości _ ą rząd.ii mi wro)!ów Ojczyznę„. magistra EDWARDA GOBI EC ł <1)()ir!owe 22.05 Pro.l!··am n3 ;utro. 

aż w kośc.iach trzeszczało!„„ S d „ t k h • d ... • b 22.10 Nas.ze pieśni n 35 Pokk 0 mu-
prze a„ w ap e ac 1 !O"ertac •v1<l ro7rv„,.1<·ow1 i t·i~ .~.r.„,„ J3.35 

Br. J. Skład Główaya WNszawa,, Miodowa 14 Muzvka leik.ka i t111neczina (płyly). 

I 



Obywatele! 
" ' l 

Dzień 11 lis.'opada, jako ro- znań. o godz. 11.30 defilada 
oznica odzys}rcmia przez Naród wojska i organizacji młod zie· 
Polski • niepo.Hegłego bytu pań- żowych na ul. Słowa c kiego; o 
stwowego fako dzień po wsze godz. 16 Akademia w sali im. 

CZ<v sy zw\.zany z wielkim imie- J. Kilińskiego zorganizowana 
niem j~vfa Piłsudskiego, zwy- przez Kom. Obch. Narodowych 
cięskiego Wodza Narodu w wal- i Uniwersytet Niedz. w Piotr­
kach o Wolność Ojczyzny jest kowie Tryb. z wejściem bez­
uroczystym Świ,tem Niepodłe- płatnym dla wszyslkich; o godz. 
głości. Mija 19 lat od wielkiej 19 Akademia w sali Gimn. 
i przełomowej chwili w życiu Państw. im. Boi. Chrobrego (ul. 
Narodu Polskiego. Pijarska I. 2) za biletami wstę-
Dźwigany mocą i trudem ra- pu z następ. progr.: 1) Fanfary 

mion polskich rośnie w potęgę 25 pp., 2) Hymn państw. i za­
mocarstwową gmach Najiaśniej- gajenie, 3) Przemówienie p. po­
szej Rzeczypospolitej. Duma i sła Pochmarskiego, 4) Koncert 
radość wypełnia serce Wyzwo- skrzypcowy w wykonaniu prof. 
lanego Narodu. Zjednoczony Z. Górzyńskiego z akompania­
w szczytnej pracy dla Państwa mentem prof. Jankiewiczowej; 
Naród Polski skupia się około 5) Występ P· prof. Jankiewi­
bohaterskich sztandarów swej czowej (fortepian); 6) zakoń-

. Armii Narodowej widząc w niej ~c~ze~n~i~e~. ~~~~~~~~~~ 
symbol siły i gwarantkę mocar­
stwowej Potęgi Państwa Pol­

. skiego. 
Obywatele! Niech w dniu 

Święta Niepodległości brzmi 
jedno hasło: "Naród z Woj· 
skiem". Komitet Obchodów 
Narodowych w Piotrkowie zwra­
ca się z gorącym apelem do 
wszystkich Obywateli o wzię­
cie jak najliczniejszego udziału 
w uroczystościach zorganizowa­
nych w 19 Rocznicę Odzyska­
nia Niepodległości, jakoteż o 
udekorowanie i iluminację do­
mów. 

Program: Dnia 10/XI o godz. 
19 Capstrzyk orkiestry 25 p.p. 
na ulicach miasta; dnia 11.XI o 
godz. 10 uroczyste nabożeństwa 
w świątyniach wszystkich wy-

Zaręczyny wariat~ 
W c"z-..yartek dn. 11 listopada 

znakomify zespół Teatru Ukra­
ińskiego, który bawi w Piotr­
kowie od kilku dni wystawi w 
sali im. Kilińskiego komiczną 
operetkę w 3 aktach Osnowian­
ki p.t. „Zaręczyny Wariata" w 
roli tytułowej wystąpi dyrektor 
teatru p. Połtawczenko. Począ­
tek e godz. 7.50 wiecz. punk­
tualnie. Ceny miejsc od 50 gr 
do 2 zł. Bilety do nabycia w 
kasie teatru od godz. 5 pp. 
Teatr Ukraiński anonsuje jesz­
cze kilka sztuk, które wystawi 
na scenie teatru ukraińskiego 
między innymi znakomitą sztu­
kę p.t. „Mazepa". 

--~l ... „ .................... 1 ...... _.._„ 
Po przerwie spowodowanej remontem lokalu, 
ciesząca się obecnie powodzeniem najlepszej 
elity miasta Piotrkowa kawiarnia pod nazwą: 

,,ITALIA'' 
SŁOWACKIEGO 10, telefon 15-49 

otwarła od dnia 1 listopada 1937 r. 

I Salę bilardOWGI 

• 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodłe· 

głości Nr. 2. 

Oczekuje odwiedzin J.W.P. i pozostaje 
z poważaniem D Y R E K C J A ---· 

Adolh Zukor ma zaszczyt przeds~awić film p.t. 

ZAMEK 
TAJEMNIC 

W rolach głównych: Sir Guy Standing, Heather 
Angel, Reginald Denny, Porter Hall, E.E. Clive, 

Kay Millang 
Popołudniówka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA" 

W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 

Początek o godz. S pp., w niedziele i świc;ta o godz. 3-ej -

KOLEDZY 

PODOFICEROWIE REZERWY! 
Święto państwowe w dniu 11 
Listopada jest zarazem Świę­
tem Niepodległości. 

Dni a 11 Listopada 1918 roku 
gdy rządy dusz w Polsce wy­
zwolonej z okowów niewoli o­
biął Józef Piłsudski, sprzęgły się 
z sobą w nierozerwalną je d ność 
idea wolnego Polskiego Narodu 
i umiłowanie własn'ego, przed 
półtora stuleciem utraconego 
państwa. 

Ten Mąż opatrznościowy we­
zwał Naród do Czynu. Jego 
wielkie dzieło było dopiero roz­
poczęte. Mamy ogrom pracy 
przed sobą, jeśli chcemy, by 
Polska była Wielką i Potężną, 
taką jaką chciał ją widzieć 
Marszałek Józef Piłsucdski. 

Podoficerowie! 

Niech duch Wasz nie zasypia, 
W dniu Święta Niepodległości 
wzywamy, stosownie do rozka­
zu Ministra Spraw Wojskowych 
obyście wszyscy zadokumento­
wali swój patriotyzm i koleżeń· 
sżą solidarność, która łączyła 
nas w spólnej służbie wojsko­
wej w szeregach Armii Polskiej 

Mamy wziąść znów wspólny 
udział w uroczystym obchodzie 

Odznaczenia 
Z racji Święta Niepodległo­

ści dziś, dnia 11 b!lł. o godzi­
nie 12-ej w sali audiencional­
nej Starostwa Piotrkowskiego 
dokona Pan Starosta Strzemiń­
ski dekoracji brązowymi krzy­
żami zasługi nadanymi 14 oby­
watel~m z terenu powiatu piotr­
kowskiego za działalność spo­
łeczną i zawodową. 
Udekorowąni Krzyżem Za · 

sługi zostali: Cieciura Józef z 
Gorzkowic, Czarniecza Ignacy 
z Uszczyna, Dębowski Jan z 
Rzeczkowa, Grzybowski Leon 
z Gręboszowa, Jarosz Bolesław, 
Jądrzejczyk Piotr, Rudnicki Jó­
zef, Szczepański Antoni z Bo­
gdanowa, Sierociński Józef z 
Maciejkowa, Sobczyk Władys· 
ław z Osiennnej i Turek Bro­
nisław z Tatarowa. 

W dniu dzisiejszym Pan Wo­
jewoda Łódzk~ Aleksander Ha­
uke-Nowak, udekoruje wielu 
działaczy społecznych srebrny­
mi i złotymi krzyżami zasługi z 
całego podległego terenu. 

Poczta 
w dniu 11 listopada 

Dnia 11 listopada urzędy po­
cztowe czynne będą, tak jak 
we wszystkie niedziele i świę­
ta, jedynie od godz. 9 - 11 
przy . ograniczonej służbie na­
dawczej. Słuiby doręczeń nie 
będzie za wyjątkiem przesyłek 
ekspresowych i łatwo psujących 
się. 

Mi 6 d 
czysto p s z cze I ny lipcowy 

~ierwszej ja~ości pod gwarancją bez 
zadnych domieszek, tegorocznego zbioru 
3 kg 7.80, 5 kg 11.50, 10 kg 21.50, 
2~ kg. 40 zł, 30 kg 60 zł wraz z naczy­
mem 1 opłatą _ pocztową, Jabłka zimowe 
kompotowe, deserowa 37 gr za 1 kg 
loco Zbaraż. · 

wysyła: MAŁOPOLSKI EKSPORT 
MIODU w ZBARAŻU skrytka poczt. 5 

święta pań 5twowego. Zarówno 
zrzeszeni Koledzy Podoficero­
wie Rezerwy jak i ci co do­
tychczas stoją zdala od włas­
nej organizac;ji, niech staną w 
szeregu. 

Niech zadokumentują s w ą 
polskość i swój patriotyzm. 
Zbiórka wszystkich Podofice· 
rów Rezerwy w dniu 11 b.m. 
o godzinie 15-ej rano w Sekre­
tariacie Koła O.Z.P.R. przy ul. 
Słowackiego 18. 
Obecność wszystkich zrzeszo­

nych i niezrzeszonyc.h Podofi­
cerów jest nakazem ooywatel­
skim. 

Zarząd i Komenda Koła Pow. 
O.Z.P.R. w Piotrkowie„ Trybun. 

Prezes: Br. Ka/wary 
Komendant: St. Goliszek 

!'va fali radiowej 

Dzień 11 listopada w radio 

Z okazji Świeta Niepodległo­
ści Polskie Radio przygotowa­
ło specjalny program, przezna­
czony nie tylko do indywidual­
nego słuchania, ale również do 
zbiorowego słuchania w świet­
licach, w organizacjach społe­
łecznych oraz na specjalnie u­
rządzanych akademiach. W ten 
sp?sób .pom~ślany program bę­
dzie z iednei strony odzwier­
ciadleniem uroczystości urzą­
d~3:nych. w całym kraju, z dru­
g1e1 zas będzie pomocą przy 
organizowaniu obchodów Dnia 
Niepodległości w tych ośrod­
kach, które własnymi siłami nie 
mogą ich urządzić. 

Oprócz audycyj nadawanych 
przez stacje długo i średniofa· 
lowe obie stacje krótkofalowe 
SPW i SPD w dniu 11 listopa­
da mają specjalny program, 
przeznaczony dla emigracji za­
morskiej. Program ten trwać 
będzie przez trzy godziny - i 
jak tnożna sądzić z otrzymywa· 
nych listów-będzie doskonale 
odbierany przez Polonię w Sta­
na.eh ZJ.ednocz?nych. Polscy e­
m1grac11 w kraiach europejskich 
będ.ą mogli słuchać programu 
radiowego na dzień 11 listopa· 
da z Raszyna lub którejkolwiek 
innej stacji Polskiego Radia. 

W przeddzień Święta Niepo· 
dległości t. j. dn. 10.XI o godz. 
20.00 nadana zostanie transmi­
sja z uroczystości na ulicach 
stolicy: zbiórki organizacyj spo 
łecznych na Placu Marszałka 
Piłsudskiego oraz fragment u­
r?czystego pochodu, który uda 
się z Placu Marszałka na ulicę 
Moniuszki, gdzie zamieszkał Ko­
men~ant po powrocie do kraju 
z t:v1er~zy magdebuskiej. Te­
goz dma w ramach „audycji 
dla wszystkich" o godz. 12.30 
zorganizowana została audycja 
słowno-muzyczna „Młodzież a 
wojsko". O godz. 19.00 odczy­
nana została scena p.t. „Ranek 
12 listopada 1918 roku" z po­
wieści Zygmunta Kisielewskiego 
„Dni listopadowe". 

Dnia 11 listopada o. godz. 9 
rano uroczyste nabożeństwo z 
Ostrej Bramy w Wilnie transmi­
tują rozgłośnie radiowe na całą 
Polskę. Kazanie wygłosi ksiądz 
bisk~p polowy. W. P. dr. Józef 
Gawlma. Nabozeństwo poprze­
dz~ reportaż Tadeusza Łopalew­
skiego o uroczystościach jede­
nastolistopadowych w Wilnie. 

Zlodzie 
w zamkniętym miesi1 
W nocy na 8 bm 

T k 
. na 

wor a Bronisława 
P. k . ' I 1?tr owie, pny ul. L~ 
sk1ego 34, niewiadomy 
ca skradl . gRrderobP 

k . '!" zam n1<:;tego mieszka . • • ni 
neJ wartosci l '.c O zł. 

Okradli skl1 
w Sulejewie 

W nocy na 9 bm. na 
M~yn~rskiej Sury, zam. 
le1ow1e, przy ul. NadbQ 
niewiadomi sprawcy Pt 
mocy dobraneio klucza 
~e sklepu 2,0 ubrań • 
1 18 palt ogolnej wartq . 
złotych. 

O godz. 10.10 koncef 
dzi przyniesie echa Iegiq 
piosenek. O godz. 11.l 
?e fragmei:ity rewii w, 
1 de~ilady m_ło.dzieży z 
wy 1 rozgłosm regionak 
godz. 15.15 rozgłośnie I 
go Ra.~ia wystąpią w Pl 
audyc11 zbiorowej 1 
radość i piosenka". c) 1 
17.30 odc7.ytane zostą 
menty z pism Józefa Piłi 
go. O godz. 17.45 audJ 
„Ognie czarnej róży~ 
eona zastanie słowom I 
zmartwychwstaniu ojczi 
audycji obok słów pod 
sów niewoli znajdą si 
poetów z czasów wal 
podległość, jak równi 
jącego się Państwa P 
Tytuł audycji jest na 
do słów Krasińskie 
osobliwość poezji p 
stawił z osobliwością 
róż. 

O godz. 19.00 nada 
w zasięgu ogólnopol 
chowisko Wiktora B 
go „Pieśń dnia pows 
Słuchowisko to jest 
cją wysiłku człowieka 
codziennej pracy. O 
nadana zostanie ope 
Elsnera p. t. „Król 
czyli „ Wiśliczanki". 
pera skomponowana 
1818 do słów Dmusz 
i stanowi jedno z dzi 
zapomnianej przeszłoi 
canej, wydobyte na 
dzienne przez Polskie 
Również w dniu 11 

Warszawa II o godz. 1 
smitować będzie frag 
kazów wojskowych 
Mokotowskim. 

Pozatym w prorra 
diowych tego dnia 
muzyka polska. Międz 
Józef Turczyński o go 
wykona utwory Ignace 
re wskiego. 

Oso ba inte lig 
w średnim wieku, poszukuje 
dzielnego zarzj\du domem 
lub na wsi. Może sic; wyka 
tnimi świadectwami. 

Zgłoszenia do Redakcji 
Piotrkowskiego, ul. Słowa 
I pic;tro. 

DOBRY ZAROI 
znajdą gospodarze małorolni, 
w porze jesiennej i zimowej1 
stale podróżować po wsia~ 
sprzedaży pokupnego artykułunl 

Zgłoszenia: Oddział Sprzed„ 
dzice, Skrytka pocztowa 46. 

Drozdowski s;~~ 
dokument wojskowy wydany pił 
Piotrków. 

KINO-TEATR 

Dziś) Film nad filmy: Opowieść o wielkiej miłości 
Wspaniały epos o największym bochaterze wszyst­

kich czasów ADMIRALE NELSQNIE p. t. I KINO-TEATR 

' ROMA 
GEORGE O'BIEN wraz z HATCHER ANGEL 

najlepszej kreacji p. t. 

DANIEL BOONI CZARY 
w Piotrkowie 

TRAFALGAR 
Wstrząsająca w swym realiźmie bitMa morska, o 

której mówią wieki 

Film niebywałych wrażeń. Daniel Bonne wielki 
zdobywca, wspaniały bochater, czuły kochani 

(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja „ ••••••••. „„P.ocliziatmeikilomv.olidliziii. ·5·o·-o···· ·w·n·i-edmzm.iemlEe .i ·ś·w·iemtma ·c>·!l~o·d·z--3 mollomomoml .I iil••·------P·o·c·z·ątBekmo•giioiidiiizi.. mS .p ... ~edziele i świc;ta 0 
godz. 3 po~ 

Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drqkarnia Kr~Jowa• Pracowników Drukarakich, Piotrków Sienkiewid 

t 


